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POLITYKA. 


PIERWSZA OFIARA. 


Gazcty zagraniczne zwróciły bnezną uwa- 
gona dwa głosy, która jodnocześnia odo- 
zwały się z Włoch, a któro rzcczywiście 
są bardzo ponczujące nietylko w odnicsie- 
niu do spraw miejscowych półwyspn Apo- 
nińskiego, nic w zakresie stosunków szer- 
szych. Miesięcznik aagiolski Contemporary 
Review pomieścił artykul p. t. „Dynastya 
subandzka, papioż i rzeczpospolita,” 
sany, a przynajmniej podpisany przoz „mę- 
ża stanu 2 kontynentu." Jeden z polityków 
wloskich powiedział przed 40 paru laty, żo 
„Rzym należeć może tylko albo da papie- 
ża, albo do Rienzego, tj. do rewolneyi*; 
później zaś Mazzini postawił wróżbę, iż 
Crispi będzie grabarzem monarchii wło- 
skiej. Otóż mutor nngiclski opiera swój wy- 
wód na podstawie tych twierdzeń. Według 
niego, Ttalia stacza się po pochyłości w prze- 
paść, a ten ruch ku zgubie rozpoczęła ona 

ad chwili przystąpienia do sojuszu z Prusa- 


napi- 


mi. Warunki bawiem przymierza zmusiły 
ją do wytężonia wszystkich sit matorynl- 
nych w kierunku uzbrojeń, któro doprowa- 
dziły naród do ruiny okonomicznej. To 
umożliwia rowolucyę wo Włoszach obo- 
onio. Naturalnom zaś i jedynum zakoń- 
czoniem bylaby rzeczpospolita. Taka forma 
rządu rozwiązałaby nietylko kwestyę poli- 
tyczną, alo talkża roligijną. Mimo innych 
pozorów nikt w Watykanie nio marzy 
o przywróceniu władzy świeckiej papicżo- 
wi w dawnych jej rozmiarach; prugną tam 


| tylko znalczienia drogi wyjścia z dotych- 
czasowego położenia, zgody z rządem, ale 
nio z rządem pogromeów papiestwa, nie 
z dynastyą saVaudzką, nie z monarchią 
włoską. Recezpospolita, jako świeża i nic- 
zmazana plamami zaboru, przedstawiałaby 
stronę godną układów; nadto, zamieniając 
kraj na zrzeszonio całostek politycznych 
ipolączywszy się z innemi respublikami 
latyńskiemi (z Francyq, niczadługo — juk 
mniema autor — z Iliszpanią i Belgią), 
uczyniłaby papieża duchowym patronem 
tej federacyi i poniekąd wsktzesiłaby jego 
władzę świecką. 

O ile wywód ten zdradza skryte pragnic- 
nia Watykanu, a nawct po części objaśnia 
jego świeżą przyjaźń z Francyq, zawiera 
istotnie wiele spostrzeżeń tratnych. Po za 
tym wszakże pnnktem nie jest odbiciem 
rzeczywistości. Nie widzimy bowiem ani 
pochylania się trona włoskiego, ani mo- 
enych prądów rewołucyjnych, ani dojrza- 
łych żywiołów republikańskich. Naród stę- 
ka pod ciężarem militaryzmn, ale słów bun- 
tu nie rzuca i nie śni o ulatwienin wyjście 
papieżowi zapomocą rzeczpospolitej. 

Mniej alarmującym, ale tukżo złowróż+ 
bnym jeat głos drugi — korespondenta 7ż- 
mesa, który ogłosił wyczerpujące sprawo- 
adanie o położenia Włoch, Twierdzi on 
przedowszystkiem, że program nowego mi- 
nisterynm nio da się tak latwo wykonać, 
jak wieln mniema. W żadnej bowiem galę- 
2i administracyi niepodobna już daiej po- 
sunąć oszczędności. Niedobór bieżący wy- 
nosi nie 36, lecz prawie 50 milionów. Wy- 
datki na wojsko i marynarkę stosunkowo 
do zasobów kraju sq stanowczo za wysokie. 
Jednym z największych błędów jest to, że 
Włochy zbyt prędko i zbyt wiele budują 
dróg żelaznych. Za użyty na nie kapitał 
trzeba płacić 17, ono zaś takich odsetek nie 
dają Najzamożniejsza, górnowłosku, po 
odtrącenia wydatków i procentu, przynosi 
3,26, rzymska 1,41, południowa 1,62, pry- 
| watne 1,78. Inne znujdojąsię jeszezu w gor- 
szem położeniu, a ciągle powstają nawe 
koleje, nicdające żadnego dochodu. Z tak 


smutnego stanu otwiorają sią tylko dwie 
drogi: albo podnieść podatki, albo wystąpić 
z trójprzymierza i poprzestać na stanowi* 
sku mocarstwa drugorzędnego. Zdaniem 
autora, włosi nie pogoda? z t} ostatnią 
myślą, która upokarzulaby ich nadmiornie 
i groziła pokojowi europejskiemu. Mniema 
on nadto, 20 powiększenie podatków nia 
jest niemożliwe, gdyż bogactwo kraju w o- 
statnich dwudziestu latach znacznie wzro- 
sło. Tak np. przywóz węgla od r. 1871 do 
1888 podniósł się z 794,389 do 3,872,905 
tonn, liczba robotników zaś w fabrykach 
żolaza i stali z 5,782 (1881) do 14,528 
(1589) — i tak dalej. Państwo zatem może 
wynaleźć dla siebie nowe źródła dochodów. 

Nie ma sprzeczności w objawach wzro- 
stu bogactwa i nędzy, gdyż dwa to procesy 
często odbywają się równolegle. Ale oho- 
ciażby pierwszy z nich roawinqł się zna- 
oznice w ostatnich dwudziestu latach, nia 
nasuwa to faktu, ża Włochy stoją nad kra- 
wędzią bankrnetwa ekonomicznego. Nie 
będziemy tu badali, czy i jaką drogą wyra- 
tują się one z tego położenia, podkroślamy 
tylko niewątpliwy dowód rniny narodu 
wskatck militaryzmu, ruiny, która stanowi 
wyłączną zasługę Bismarka. On po woj- 
nach zaborczych wpędził paústwa w nad- 
mierne uzbrojenia, on zmusił je da wyezer= 
pywania wszystkich swych sił na olbrzy= 
mio armie, on stworzył tę szrubę boz koù- 
ca, którą ledwie wytrzymują narady boga- 
te, a której ofiarą pada biedny. Włochy są 
pierwszym wymownym dowadem, do ja- 
kiego zniszczenia doprowadziła Wnropę po- 
lityka Bismarka — zuchwała, rozbójnicza, 
tryumfami uwieńczona, ule bezmyślna, bo 
hezpłodna a wycieńczająca. Obecne położe- 
nie tego krajn stanowi lekcyę poglądową, 
nieodparty argnmont przeciw hasłom okre- 
sn „krwi i żelaza," zapomocą których ten 
mistrz chciał świat zbawić. 


LISTY SPOŁECZNO-POGLITYCZNE 


O FRANCYI. 
NE 
Malarze francuscy | Liga patryolów. — Islotne znacze- 
nie hasel odwetu. — Rozwój przemyslu 1 military- 


zmu. — Testament anlisemity. — Dziec] naturalne. — 


Zn „lekcyę patryotyzmu,“ udzieloną 
przoz Deroulede'a artystom francuskim, 
„Liga patryotów* dostąniła nowych za- 
szczytów i, zdaniem naszem, zupełnie dare- 
mnie. © ile z obeenych ich oświadezeń mo- 
żna wnioskować, malarze paryscy w ża- 
dnym razio nie przyjęliby udziału w wy- 
stawia niemieckiej. Borlin jest stosunkowo 
złym rynkiem dla fabrykantów obrazów, 
a poniawnż wkrótce im się uda daloko zy- 
skowniej umieścić swój panyotyrir na in- 
nej wystawia, więc zwinęli arcydzieła i czę- 
solą pochowali po kątach, ezęścią zaś wy- 
słali do Abisynii, gdzie odbyt mają woale 
dobry. Prasa jednak nia ustaje w bymnach 
pochwalnych na ozość potomków Apellesa. 
Bo i któżby się spodziewał znaleźć tyle pa- 
tryotyzmu — chociażby nawet pod naci- 
skiem—n tych handlarzy malowanych płó- 
cion, dla których złoto niema żadnego za- 
pachu i których tnlont posiada przyrodzo- 
ną dążność do pańskich trzosów, jak ma- 
gnos do pólnocy. W starożytnej Romie ka- 
ady patrycyusz mial kilku chlopców ucie- 
chy (za czasów Juvonala), którzy aprócz 
innych pełnili joszoze funkcyo artystyczno: 
śpiewom, muzyką i deklamacyą przyśpie- 
szali panom trawienie, a w razie potrzeby 
szapiali im na ucho ustępy z Homera lub 
filozofów do urozmaicenia rozmowy. I obe- 
cni mtyści pomimo niezalażności 1 rozczo- 
ochrania puszozonoj na wiatr czupryny sta- 
nowią pewnogo rodzaju chłopców uciechy, 
trzymanych przez buranazyę „dla własnego 
użytku“ i sowicie opłacanych za dogadza- 
nie jej wpodobuniom i funtazyom. Ale Liga 
patryotów może być im bardzo wdzięczna: 
om bowiom znowu na nogi ją postawię. 
Rewizyo odbyły się u kilkudziesięciu osób, 
znbrano troclię papierów, które być może 
dostarczą wątku do nowego procesu. Urzę- 
dowym powodem były manifestacye, urzą- 
dzonć przez zwolonników Dorouleda pod- 
ozas pobytu w Paryżu cesarzowej Fryde- 
rykowej, Burżuazya francuska tak się oba- 
wia wojny, iż urządza wyprawy nawet 
prztoiw cioniom jakiejś groźby. Z% oddalo- 
nia może się wydawać, iż liasła odwotu, 
zwłaszcza popierane przecz wzrastający 
wciąż militaryzm, mają wa Franoyi jakąś 
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rzeczywistą podstawę. Jest to czyste złu- 
dzenie. Alzacya obejmowała w chwili odor- 
wania najbardziej rozwinięte ogniska prze- 
mysłowe. To też fabrykanei francnscy wea- 
le przychylnem okiem spoglądali na „po- 
ówiartowanie* ojczyzny, które ich pozba- 
wilo niebezpiecznego współzawodnika przy 
podboju nierozwiniętych wiejskich rynków 
kraju. W Angtii istnieje nawet odpowie- 
dnia teorya, która twierdzi, iż to kolonie, 
w których przemysł jest o tyle rozwinięty, 
że może się obujść bez wytworów angicl- 
skich, powinny być odłączone od pnia oj- 
czystego. Teoryę tę przemysłowcy francu- 
aey stosują do Alzacyi, to też nie daremnie 
lud paryski piętnował imieniem zdrady 
wszystkie machinacye burżuazyi podczas 
ostatniej wojny francusko-pruskiej, nie da- 
romnie stawiał „ojca ojczyzny* Thiersa 
pod zarzutem, iż śpioszył się zawrzećsromo- 
tng ugodę, aby kopalnie węgla w Anzin, 
których był głównym akcyonaryuszem, 
pozbyły się wspołzawadnictwa bard 
winiętych kopalni alzackich. I nadzieje go 
nie zawiodły, również jak i całoj burżnazyi 
franouskiej — dywidendy podskoczyły od 
tego czasu w sposób niesłychany. Tujomni- 
ca olbrzymich postępów przemysłu, ja- 
kie Francya uczyniła w ciągu ostatnich 
Jat dwudziestu, zawiera się w tom właśnie, 
iż pozbawiony Alzacyi, mógł się swobo- 
dnie wzmagaó. Zresztą jest to zjawisko nio- 
rzadkie, iż w jednem państwie prowiucye 
mnioj rozwinięte żądają, jeżeli nio zupeł- 


nego oddziolenia, to przynajmniej ść nie 
celnych dla bardziej rozwiniętych. Gdyby 


obecnie przyłączono napawróż Alzacyę do 
Francyi, oczywiścic dywidondy musiałyby 
koniecznie spaść, gdyż tenże sum rynek 
zajęłaby większa ilość wyzyskiwaczy. Prze- 
mysłowcy francuscy i obecnie już skarżą 
się na współzawadniotwo towarów alza- 
ckich pomimo olbrzymich ecł, które teraz 
jeszcze 8% podnoszone. Oóżby dopiero na- 
stąpiło, gdyby te cła .w zupełności zmkły? 
Rynok, zalany zbytnią masą towarów, ad- 
powiedziałby niosłychanom przesileniom, 
po którem musiałby nastąpić spadek zy- 
sków. 

Burżuazya francuska nie chce więc i nia 
może chcieć wojny. Oóż w takim ruzio o- 
znacza szalenie wzrastający militaryzm? 
Przyczyny tego zjawiska trzeba szukać nie 
w patryotyzmie, lecz w wewnętrznych wła- 
ściwościach gospodarki kapitalistycznej. 
Wszystkie kapitały zastosowane w prze- 
myśle być nie mogą, gdyż rynek nic mógł- 
by pochłonąć wytworzonych towarów; a po- 
nieważ bogactwa muszą się wciąż procen- 
towaó, więc burżuazya zapisuje je do wiol- 


kiej księgi dłngów państwowych. Operucyi 
tej trzeba wszukże nadnó jakiś pozór uży- 
teczności w oczach mas, płacąqych procón= 
ty w formie podatków. Otóż najlepszy pła- 
szezyk w danym razie stanowią hasła od- 
wotu. Jest to środek nieomylny, wobeo któ- 
rego lad musi zamknąć usta, a otworzyć 
kiosę. I militaryzm wzrasta. Jost to zara- 
zem jedyny sposób utrzymania w karności 
mas, które rozwój przemysłu uozynił „zby- 
tecznemi.* I obecne społeczeństwo rożdaja 
swym proletaryuszom panem et circenses, 
chleb i czerwone spodnio... Wzrost milita- 
ryzmu nie oznacza więc ani chęci, ani na- 
wet przygotowywania się do wojny. Jeżeli 
patryoci francuscy zapewniają z dumą: 
„Stoimy mocno na stanowiskach,“ to nia 
wierzcie im. Oni tylko „spią mocno na 
swych stanowiskach,“ jak właśnie zauwa- 
żył Olómenccan, 

Burżuazya drży przed wojną — nic toż 
dziwnego, 1ż prześladuje Deronledo'ów. Zu- 
chy te zaś chcą się wykręcić niosmacznym. 
konocptem, iż znak „L. D, P.“ (Ligue de 
Patriotes), figurujący na zabranych papio- 
rach, przedstawia: Loi, Dovoir, Patria —Li- 
ga bowiem została rozwiązaną. 

Drumont puścił w obieg nowy pamflet, 
zatytułowany „Le testament d'un antist= 
mite." Nie znwiera on prawio nie nowago: 
jest lo parafraza poglądów, wyrażonych 
w poprzednich tomach. Oprócz zwykłej 
u niego blagi, zwykłych gromów na panu- 
jacy „liberalno-żydowski* porządek i wos- 


wszyscy. 

z małymi wyjątlknm 
żalów dbalych tylio o własny spokój, 
z „prefoktów w fioletowych sukniach,“ 
Przyczyną jest Konkordat, na mocy która- 
go rząd wybiera biskupów. W miarę togo 
jak starsi w mianuje on tylko ta- 
kich, na których może śmiało liczyć, „W ja- 
ki sposób biskupi, którzy wprowadzają 
w rnch wszelkie możliwo wpływy, aby o- 
trzymać urzędy, którzy wycierają w tym 
celu wszystkie A a którzy břagają 
o rekomonaducyć furmazonów i wolnomyśl- 
nych deputowanych lub senatorów, mogli- 
by później, zdohywszy miojsca, stawiać 
opór rządowi?* Oświadczenie kardynała 
Lavigerie stwiordza tylka fi powsze- 
chny, Dopóki Konkordat istnicć będzie, 
biskupi, zdaniem  Drumovta, pozostaną 
tem, czem s} obecnie: bardzo podatnymi 


POJEDYNEK DOWÓDCY 


Alberta Delpita. 


Zieszłego roku udałem się do Besançon 
na ślub jodnego z moich przyjaciół. Żenil 
się z młodą dziowozyną, należącą do bar- 
dza lubianej, populurnej niemal rodziny. 
Obrzęd zaślubin odhył się z niezmierną oka- 
zaułością. Wioczorem, stosownie do miej- 
scowego zwyczaju, bardzo liczna grono go- 
ści zebrało się na weselną ucztę. Upalry- 
walom właśnie miejsca, naznaczonego mi 
przy stolo, gdy uczułem, żo ktoś położył mi 
rękę na ramieniu; odwróciłam się. Naprze- 
ciwko mnie stał kapitan dragonów, lat mo- 
ło trzydziestu, blondyn, delikatnych ry- 
Bów. 

— Nie poznajesz mnie? — zapytał. 

— Nie. 

— Jostom Gustaw Hummer, twój dawny 
kologa szkolny. Grałem właśnie w kręgle 
w ogrodzie, gdy przybyłeś po raz pierwszy. 
Mam cię joszęzo przed oczami: byłeś bar- 
dzo blady, a twoje ryże włosy stały ci na 


głowie zaczesane do góry jak szczotka; bły- | 


szęząco oczy przy białej zupełnie twarzy 
dziwne wywierały wrażenie. Zlliżyłoś się 
do mnie, mówiąc: „daj mi kule.” Dałem ci 
je i staliśmy się przyjaciołmi. Przeżyliśmy 
razem trzy lata, 

Nie spotyka się nigdy bez wzruszenia 
lubianego niegdyś kolegi szkolnego; życie 
ucznia, umieszczonego na stancyi, jest pra- 
wie tem, czem surowe więzienie. Dawny 
towarzysz pensyonatu wydaje się towarzy- 
szem więziennej celi. Gustaw Hammer 
usiadł obok mnie. Jedliśmy obiad z apety- 
tem, opowiadając sobie nawzajem troski 
iradości. Gnstaw był niemal pewny, że 
przed upływom roku zostanie dowódcą 
szwadronu. W jego wieku zdarza się to do- 
syó rzndko. Około północy odprowadził 
mię pieszo na dwarzec kolei i przyrzekł od- 
wiedzić za pierwszą bytnością w Paryżu. 
Uścisnęliśmy się na pożegnanie. Poczciwy 
Gustaw! Odmłodził mię o lat dwadzieścia. 

Upłynęło wiele długich miesięcy, a ja 
nie o nim nie słyszałem. Mylę się: w maju 
wyczytałem w urzędowym dziennikn, że 
przyjaciol mój został mianowany, jak się 
tego spodziewał, dowódcą szwadronu strzol- 
ców. Posłano go do Manbege, na granicę 
belgijską, gdzie dowodził jednym z lepszych 
oddziałów. W końcu sierpnia przochadza- 


łem się jednego wieczoru po Polach Elizej- 
skich, Była to okolo dziowiątej. Wszystko 
wokoło mnie zdawało się oddychać ożyw= 
czem tchnieniem letniej nocy. Pełno było 
przechodzących; gawędzono, siedząc na że- 
laznych krzesełkuch przy brzegu ulicy; na 
prano znajdowały się kawiarnie, z których 

lochodziły dźwięki muzyki. Szereg lamp 
nadawał nieszczęśliwym drzewom barwę 
cyny. Biedno drzewa! Qóż one zawiniły nio- 
bu, żo zostały skazane nu pokutę tutaj? 
Widziałem, jak ich wysmukło gałęzio po- 
chylały się smutnie, podczis gdy zwrotka 
jakiejś piosenki dźwięczała w powietrzu. 
Przede mną rozciągały się Pola Blizejskie, 
a setki latarń rozświecały wioranośćl, ja- 
śnicjąc jak świętojańskie robaczki. Naglo 
w smudze światła spostrzogłem Gustawa 
Hammera. Podszedłem do niego, podają 
mu rękę. 

— Dobry wieczór, komendancie — zawo- 
talem. Na honor, jakież miła spotkanie! 

— Ah, te ty — odparł smutnym głosem. 
Bardzo się cieszę, że cię spolykum. 

Ton jego głosu uderzył mig. Spojrzałem 
na niego badawczo. Postarzał bardzo w cią 
gu tego roku. Twarz mu pobladła, rysy się 
wydłużyły, na skroniach zuezynały już si- 
wieć włosy. Ująłem go łagodnie pod ra- 
mię. 


iusłużnymi względom władzy, cheiwymi 
na urzędy dla swych krewnych i namiętnie 
dbałymi o swój dobrobyt — tylko w skry- 
tości seron żywić będą względem Rzeczpo- 
spolitej nienawiść, życząć jej nieszczęść 
isaybkiego końca. 

Przyznajemy chętnie, iż położenie kleru 
wobec rządu jest poniżające. Ale trudno 
nie obchodzić się z kimś, jak z lukujem, 
kto pozwala się opłacać, jak lokaj. Rząd 
nie będzie mianował biskupów, jeżeli Ko- 
ściół wyrzoknie się budżetu kultów. Ala 
o tem p. Drumont słyszeć nawet nio chce. 
Marx slusznie zauważył, iż Kościól— w An- 
glii — chętniej by się wyrzekł wszystkich 
trzydziostu dziewięciu artykułów awej wią- 
ry, niż jednej trzydziestej dziewiątej swych 
dochodów. Drumont wymaga i dochodów 
iszacunku. Przypomina to tę dziewczynę, 
która niewinność znehowału i kapital zo- 
brała. 

Gromiąc wyższe duchowiaństwo, Autor 
wynosi natomiast pod niebiosy zalety 1 cno- 
ty niższego kluru, który pozostał nioprze- 
jodnany i utrzymuje lud w ciągłoj nions- 
wiści ku wszystkiemu, co mu związek 
z Rzeczpospolitą. 

Deputawany Letellier złożył projekt, wy- 
magujący, aby dzieci „naturalne,“ jożo- 
li ich pochodzenie jest ustalone, mia- 
ły ten sam udzini w dziedzictwie po swych 
rodzicach i krewnych, co i prawe. Żąda- 
nie to, któro pod każdym względem i osta- 
tecznio zrównułoby ohydną różnicę, istnio- 
jaog obecnie między dzicćmi jednego ojca, 
niema w sobio nie rewolucyjnego, W Pa- 
ryżu, gdziu trzociu część urodzeń pochodzi 
że związków, nienznanych przez kościół, 
am peaos mora, wiolka granica, oddzielająca 
legalne od nielegalnych, została zniesioną, 
a wyrnz „bękart“ addawna znikł już z ję- 
zyka uczciwych ludzi. Obrońcy wszakża 
1odziny z parltmentu odrzucili projokt, oba- 
wiająo się, iż w razie joga przojścin nie bę- 
dą, mogli już być na legalnem utrzymaniu, 
bo któraż kobietu chciałaby opłacać męż- 
czyznę, jak to te: lyby bozmyśl- 
ny przesąd, wym y zmiany jej na- 
gwiska i kilku coremomi, dla urodzenia 
dziocka, nareszcio zanikl? Jeżeli kobieta nio 
czuja obecnia pogurdy dla mężczyzny, któ- 
remu oddaja swą miłość i... posag za zapro- 
wadzenie joj do merawstwa, to pozbawia 
się dobrowolnie wielkiej rozkoszy, toj aa- 
moj, jaką sprawiali sobie grecey filozofo- 
wie, będący w niewoli n rzymian, gdy po- 
niżejąć się przed panem i obsługując go, 

undzili nim aietako w skrytości sercu. 

yłuby to swego rodzajn cyniczna zem- 
sta — rozkosz bogów — a zarazom zachowa- 
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nie godności ludzkiej — jakkolwiek wole- 
libyśmy otwarty protest z jej strony, gdyby 
przyjmując ofieyalnego ciemiężycieja, jakie- 
go jej społeczeństwo narzuca, czuła doń 
głęboką pogardę. Ale ona biedaczka oddaje 
mu nietylko siebie i swój majątek, alo za- 
razom i swój szacunek. Najlepszy niewol- 
nik jest ten, który nie tylko podstawia kark 
pod baty, ale zarazem liże rękę, która go 
amaga. Taką tresurę zdobyła kabieta drogą 
kilkudziesięcio—wiekowej cywilizacyi. Dla 
tego sądzimy, iż ona by nawet pochwaliła 
maralistów z parlamentu, którzy nie zga- 
dzają się na zniesienie przesądu i jakkol- 
wiek chcą rodzió nieprawe dzieci, pragną 
zarazem otrzymywać dabre posagi. Nio dzi- 
wego, iż stoją mocno na straży świętych 
podstaw rodziny, ku wielkiemu zadowóle- 
nin kabiet. Po długich targach możo się 
joszcze uda. wywalczyć ustępstwo, aby dzia- 
ci naturalne otrzymywały z dziedzictwa po 
rodzicach połowę tej summy, co prawne. 
W swoim czasie o rezultacie ostatecznym 
rozpraw donicsiemy. 

„Dziennik Urzędowy* ogłosił nadzwyczaj 
sympatyczna prawo o zmniejszeniu kar dla 
początkujących przestępców. Prawo mówi, 
że, jeżeli oskarżony stajo przed sądem po- 
Taz pierwszy, to sędzia może odroczyć wy- 
konanie przypadającej mu kary. Zostajo 
ana w zupełności przebaczoną, jeżeli prze- 
stępcu w ciągu następnych pięciu lat nio 
popełni żadnego wykroczenia, w przeci- 
wnym razie ma być dodana do tej, którą 
nowy występek za sobą pociąga. 


TĘLŚ 


TYDZIEŃ POLITYCZNY. 


Po długiem, bardzo długicm przymierza- 
niu się stronnictw w austryackiej Radzie 
państwa, przyszły ono wszystkie do przeko- 
nania, żo wzajemnie da siebie nie paseu; 
Każdo tedy pozostawiło sobie „awabodną 
rekę,“ którą rząd będzio mógł wynajmować 
„ad przypadku do przypadku.* Żywy tedy 
obraz purlamontarny przedstawia się bar- 
dzo wyraziście i malowniczo: hr. Taaffo 
siać będzie na wzniesieniu otoczony groma- 
dy posłów, ofiarujących mu „wolne rece“; 
których w danym razio zapatrzebuje, tym 
włoży zapłatę lnb kwitek na nią — i tak 
wytwarzy sobie większość, Tym sposobem 
składać się ona będzie z najrozmaitszych 
pierwiastków, to jako klerykalno-liberal- 


no-antisemieka, to jako niemiecko-polsko- 
szlachecko-demokratyczna itd. Ponieważ 
zaś w wiedeńskiej Radzie państwa mieści 
się przeszło dziesięć grup, więa ile kombi- 
nacyj możo powstać z liczby 10 (a wiada- 
mo, że jest to cyfra olbrzymia), tyle razy 
zmieni się obliczo parlamentu austrynokie- 
go i układ jego większości. Hr. Taaffa bg- 
dzie miał dużo kłopotu, ale także dużo roz- 
maitości. Przynajmniej nie znudzi się je- 
dnostajnością widoku. 

Koło polskie wybrała swym prezesem 
Apolinarego Jaworskiego, który wielokro- 
tnie porozumiewał się z rządem co do przy- 
szłych stosunków, a wkrótce mu ogłosić re- 
zultat tych narad. Koło nie wejdzie w stały 
związek i w stałą zależność, lecz zachowa 
„wolną rękę,* którą będzie oddawało hr. 
Taaffemu w miarę potrzeby i awego intc- 
resu. 

Pomimo energicznych poszukiwań i uję- 
cia wielu nici knowań przeciw ks. Ferdy- 
nandowi i jego głównemu doradcy, mor- 
dercy ministra Belczewn nie zostali dotąd 
odkryci, a przynujmnioj schwytani. Śledz- 
twem kioruja sam Stambułow pod osłoną 
ścisłaj tajemnicy 

Ze spraw bułgarskich wypłynęła na 
wierzch kwcestym, któroj rozwiązanie nie 
będzie łatwom. Na początku kwietnia u- 
płynął termin mianowania gubernatora Ru- 
molii wschodniej. Porta nie możo na tem 
stanowisku zatwierdzió ks, Fordynanda 
i zarazem nie chce wprowadzić innogo kan- 
dydata z obawy zawikłań, Jak onu prze- 
płynie między tą Scyllą a Obarybdą — nio- 
podobna odgadnąć, zważywszy jej lękliwąy 
niestanowczość oraz wielk, trudność poło- 
żenia. Być może, ża i ta sprawa zawiśnie 
w powietrzu bez ostatecznego razstrzygnię- 
cin aź do czasu, kiedy wszystkie węzły pół- 
wyspu Bulkuńskicgo będą rozplątana. 

Z wielkiej chmury Włochy spuszczają 
teraz na Stany Zjednoczone mały doazoz. 
Po wymordowania ich poddnnych w No- 
wym Orleanie zażądały ukarania winnych 
i wynagrodzenia pozostałych po nich ro- 
dzin, a gdy temu odmówiono, polociły swo- 
mu posłowi wyjechać z Waszyngtonu. Ale 
ten wybierał się do drogi jakoś bardzo dłu- 
go i opieszalo, tymczasem otrzymał z Rzy- 
mu jnstrukcya łagodniejsze: wymagana tyl- 
„ko postawionia morderców przed sądem, 
który moża ich od wszolkiej odpowiedzial- 
ności nwalnić. Na uśmierzenio gniewu 
Włach wpłynęło niowątpłiwie i to stwior- 
dzone przekonanie, że pomiędzy ofiarami 
tłumu nowo-orleańskiego byli łotrzy nio- 
zwykłego kalibru, którzy dużo nabroili, an- 
nim padli pod mściwemi kulami, 


PE R aM 


— Ohuesz przejść się zo mną trocłię? 

— Bardzo chętnie. 

Zaledwie jednak uszliśmy kilka kroków, 
dałem pokój rozmowie. Urywał każdą za- 
oczęta gawędkę i zapada! ua nowo w zamy- 
ślenie, zagłębiając się mimo woli w jakichś 
bolesnych wspomnioniach. 

— Misz jalci zmartwienie, niepraw- 
daż? — zapytalom go naraz. 

Zadrżuł, a po chwili milczenia odparł: 

— Tak, zmartwienio... miłosne. 

Wakał się. Nio nalegałom. Wiedziałem, 
žo są powne cierpionia, mająco wstydliwośó 
swoją, gdy nagle rzokł. 

— Posłuchaj, opowiem ci coś. Jestem 
waryatom, dręcząa się tak w milezeniu. Ty 
dasz mi może dobrą radę. Od czasu, jak 
z tobą się widziałem, niespodziewany dra- 
mat świchnął mi życie. Nie słyszałeś o ni- 
czem, dzięki ministrowi wojny dzienniki 
pokryły milczeniem to zdarzonie. Nie oba- 
wiaj się, historyn nie będzie długa, a przy- 
tem przedmiot ten szczególnie cię zajmie. 
Joszcze jedno dziecko więcej padło ofiarą 
win swoich najbliższych, 

Strząsnął popiół z cygara i powoli, jul 
człowiek, który czyta w awojem sercu, za- 
czął opowiadanie. 

— W czerwóu, zeszłego rokn, dwudzic- 
stu ośmiu żołnierzy przybyło do Manbego 


dla odbycia powinności wojskowej. Już od 
miesiąca dowodziłem szóstym szwadronem 
strzelców, Jednego dnia, z rana, wyjeżdża- 
łem do Lille z dragim wyższym oficerem 
togoż samogo pułku. Postanawiliśmy wy- 
pić po filiżance bulionu i zjeść parę kotle- 
tów w bufecie na stucyi kolei w Muntego. 
Była to obszerna sala, wzdłuż ścian stały 
marmurowe stoliki. W samym końcn sali, 
w pobliżu stolika, przy którym siedzieliś- 
my, widać bylo robotników i żołnierzy. 

— Czy masz pod swoją komendą syna 
jakiej znakomitości, odsługującego powin- 
ność wojskową? — zapytał mię kolega. 

— Tak, mam syna Maryana, malarza, 
przyjętego właśnie do instytutu. A ty? 

— Ja również. Ale ja mam syna osobi- 
stości słynnej i z innego zupełnie powodu. 
Jerzego do Ferisset. 

— Syna pięknej pani de Feriseet? 

— Tak, jego samego. 

Roześmialem się, mówiąc: 

— Jakto! Ona ma już dużego chłopca 
w rezerwie! Kochałem się niegdyś w tej 
kobiecic. Na nieszczęście była wtedy ko- 
chanką jodnego z moich przyjaciół. 

— Ja także byłem w niej zakochany — 
odparł mój kolega. Nic miałem takiej prze- 
szkody, jaka stanęła tobie na drodze; nie 


wiem doprawdy sam, czemu jej się nia o- 
świnudczyłem. 

— Żle zrobiłoś — zauważyłom. Warta 
była miłostki, mój drogi, przejściowej, kil- 
kadniowoj, A przytem mąż jej taki był 
wygodny. Miała zo dwudziestu kochanków. 
Pan de Forissct nigdy się niczego nie do- 
myślał, 

Zaledwie dokończyłum rozpoczętego zda- 
nia, kiedy w drzwiach poblizkich ujrzałem 
stojącego młodego strzelca, Był blady jak 
płótno. Wykonał jakiś ruch pełon waha- 
nia i podszedł do mnie, ohwiejąc się, cały 
drżący, wielka jego szabla uderzału go po 
nogach. Stanqwszy przy moim stoliku, po- 
patrzył na mnie minutę abłąkanym wzro- 
kiem i podniósł do góry dłoń. ŹZrozumia- 
łem, żo zamierza mnie uderzyć, Powstało 
zarnz wiolkio zamieszanie. „Przytrzymaj- 
cie tego człowieka!" — krzyknąłem. Paru 
żołnierzy poskoczyło natychmiast. Maly 
strzelec stał jak wryty, bez ruchn, patrząa 
na mnie ciągle. 

— To moja matku — wyrzekł tylko bez- 
dźwięcznym głosem. 

W jednej chwili zrozumiałem całą nie- 
godziwość moich wyrazów, „Puśćcie gol" — 
zawołałem. 

Co się stało ze mną owogo ranka iod- 


kądże to człowiek dobrze wyekowany po- 


A więc ks. Bismark przyjął kandydatnrę | 


do sejmu. Wrogowie kpią, przyjaciele robią 
kwaśne miny, bo znając gwałtowny jego 
charakter, spodziewają się gorszących starć 
w Izbic. Zwłaszcza postępowey, nienuwi- 
dzący swego pogromcy z całej duszy, dra- 
żnić go będę ustawicznie i wpędzać w awan- 
tury, w których łatwiej sobie poradzą 
z „kologg,“ niż z wszeclwladnym ministrem, 
miażdźącym ich dawniej nietylko swoją po- 
wagą i wymową, ale także regulaminem 
parlamentarnym, który jemu zapewniał 
przywilejo, a im odbierał prawa. Teraz 
stanowiska wyrównają się, więc walka bę- 
dzie łatwicjsza. To też prof. Delbrück, prze- 
widując nestępstwa, powiada: upadek ks. 
Bismarka przy wyborach będzie kompro- 
mitacyą, zwycięstwo — nieszczęściem, 

Układy cclne Niemiec z Austryq, postę- 
puja ciągla 1 mają do usunięcia tylko prze- 
szkody drugorzędne. Dziś już nie uloga 
wątpliwości, że nmowa przyjdzie do skut- 
ku, a jaki ona wywrze wpływ na stosunki 
polityczne i ekonomiczno Europy — zoba- 
Chymy, poznawszy jĄ. 


BADANIA NAUKOWE. 
PSYCHOLOGIA IDYOTYZMU. 


Niedawne to jeszcze czasy, kiedy w idyo- 
tach i kretynnch widziano jedynie przed- 
stawicioli dawno ubiegłoj przeszłości rodu 
ludzkiego. Dość przypomnieć chociażby 
teoryę Karola Vogta, wypowiedzianą z po- 
wodu małogłowych. Dzisiejszy rozwój nan- 
ki antropologicznej zniewolił do odsunięcia. 
tego rodzaju zapatrywań, jako nieznpolnie 
zgodnych z rzeczywistością. Idyoci bowiem 
si, przedewszystkiem okazami chorobliwy- 
mi, nienormalnymi, pewnym plodem zwy- 
rodnioniu fizycznego, w dalszym zaś cią- 
gu — duchowego. Naturalnie, w tem zwy- 
rodnienin mogi, zjawić się pewno cechy na- 
tury atuwistycznej, luez awoją drogą całość 
jest ozemó, czego u przodków dalekich ni 
gdy nie bylo. Umysłowości idyotów niepo- 
dobna porównywać nietylko z nmyslowo- 
ścią emłowioka pierwotnego, lecz nawet 
awierząt: chociaż małpa pod względem du- 
chowym stoi bardzo nizko, przedstawia m1- 
mo to ustrój zdrowy, harmonijny. „W ża- 
den sposób — powiada Bollier, autor świe- 
żo wydanej książki *) — nie można badać 


*) Paul Sollier, Prychulogie de l'idiot et de Vimłeeile. 
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porównawcze umysłu idyotów ze stanem 
psychicznym zdrowych niemowiątlubzwie- 
rząt, albowiem idyota, nawet jeśli otrzymał 
jakics wykształoenic systematyczne, just 
istotą nienormalną, która, pod względem 
duchowym, nie ma równoznacznika w zdro- 
woj drabinie zwierzęcej.* Yi drugiej strony 
bliższe badania psychiczne wykazały, żo 
idyotyzm jest etykietą, którą przyczepia się 
na duszy ludzkiej, cierpiącej z najrozmait- 
szych powodów. Ten sam stan CEREA w 
ka z przyczyn organicznych, bardzo ni 


ośmiu głównych źródeł idyotyzmu: 
enaść wady w mózgu, ogólna malogłowość, 
niodorozwój zrazów mózgowych lub poje- 
dynczych części, zwyrodnienie suchotnicza 
itd. Przy bliższem wojrzeniu każdorazowo 
ukazują się odmiennu znamiona duchowe. 
Wszakże na najniższym szczeblu, bez 
względu na źródlo niemocy umysłowej, ob- 
jawy w głównym zarysie są jednakowe. 
Już w niomowlęciu kilkudniawem można 
spostrzedz pewne cechy charakterystyczne, 
zapowiadające przyszlego idyotę. Adolnośó 
ssama jest u dziecka niemal bezwiodną od- 
miang wrodzonego instynktu; tymczasem 
mały idyota nia umie ssać i przy zwyro- 
dnieniu umysłowem nigdy do tego nie do- 
chodzi. Podobnie jaż w pierwszych miesią- 
cnch wzrók zdradza przyszłą niemoc umy- 
słową. Oko nie posiada zdolności do za- 
trzymywania się na jakimś przelmiocio, 
z przyczyny niemożliwości skupienia uwa- 
gi na czomkolwick. Jeżeli teraz przejdzio- 
my do lut dojrzałych, u idyotów bczwzglę- 
dnych znajdziemy zupełny brak jakiego- 
kolwiek życia umysłowego. Nieraz o wła- 
suych siłach nie mogą spełnić nawet naj- 
niczbędniejszych czynności zwierzęcych or- 
ganizmn. Zresztą i n mniej juz upoślodzo- 
nych cafo życie zamyka się jedynie w je- 
dzeniu. „Obżarstwo jest cechą powszechną 
w świecie idyotów najrozmaitezego stopnia. 
ono nienasycone. Ażeby nabrać o niem 
wyobrażonia, trzeba być samemu obecnym 
przy karmieniu tych istot. Chyba niema 
wstrętniejszych widoków, niż uczty najniż- 
szego rzędu idyatów: pełnemi garściami 
biorą „pokarm, zozrzncają go po stole, roz- 
mazują po twarzy i nio gryżąc, łykują. Po- 
żerają wszystko z tem samom łakomstwem 
i zawsze przekłudają ilosć nad jakość. Pod- 
ozas spacerów kupują mięso w wędlarniach 
końskich, gdyż za tę samą kwotę otrzymać 
tutaj mogą daleko większy kawał, Na wi- 
dok pokarmu wychodzą ze zwykłej bez- 
władności, okazują lekkie podniecenie, ran- 
oają się na strawę.* Lecz jednocześnie spo- 
strzegamy niekiedy to, czega nie widzimy 


dnego normalnego zwierzęcia, miano- 
v icio zupelny brak zmysłu smaku. Wielu 
idyatów nio odróżnia cukru od goryczy; 
w Bicctre niektórzy polują na szozury i jo- 
dzą surowe, inni wa pująki itd, Równioż 
inne zmysły sq przytępiono, Fakty tu wy- 
kaznją, żo u idyotów mamy do czynienia 
nio z atawistycznem wstecznictwam, lecz 
ze zwyrodnieniem fizyologicznem. Nadto 
widzimy w nich podczas zimaa szezególną 
skłonność do śpiączki, Niektórzy na zimę 
wpadają w pewien stan oslupienia fizy- 
cznega i duchowogo i przebudzają się do- 
piero z nastaniem wiosny. Natomiust pod 
wpływem lekkiego stanu gorączkowego 
idyoci chwilowo wykazują niczwykl pod- 
niosienie uzdólnioń, o które niepodobna by- 
ło nawet ich padojrzywać. Liczba ślepych 
pomiędzy nimi jest olbrzymiw. Instynkt sa- 
mozachownwczy znajduje się w zupełnym. 
zaniku, Szkło potłuczone ściskajn, w ręku; 
gryząc chleb, kładą palce w ton sposób, iż 
odeinują je sobie. Popędy płciowe objawia- 
się późna, przytem odpowiednie organy 
nigdy nie dochodzą do normalnego rozwo- 
ju. Pomiędzy oztowiakiem zdrowym a naj- 
niższogo rzędu idyotą spotykamy cały szo- 
reg różnych szozobli. Bollior klasyfikujo je 
według togo, w jakim stopniu ta rozmaito 
postacie są zdolne do uwagi. W ten sposób 
odróżnia on idyotów beźwzględnych, któ- 
rzy jej nie posiadują; względnych, którzy 
a się ełabuścią Imb trudności 
żania, wroszcie głupców (los imbeciles), 
których jważniejszym rysem jest niesta- 
łu zmienność, 

W powyższym szkicu przodewszystkiem 
mamy do czynienia ze zwyrodnieniem or- 
ganieznem i tylko wyjątkowo z atawiamem. 
Locz atuwizm ów, jeśli ukazuje się, przy- 
biera niokiędy nader ciekawe formy, Bour- 
noville wp. opisuje dziosięciolotniego mklea, 
idyotę-epileptyka. Dziecko to od nrodzenia 
wydawalo bezustannie powno szozugólne 
krzyki 1 żaduymi środkami niepodobna by- 
ło powstrzymać go w tym względzie. Nio 
umiul wymówić żadnego słowa, prócz „ma- 
ma“ ani też zwyczajnie chodzić, Skoro 
drzwi: stały otworem, ucickał. Nic mógł 
jeść o własnej silo. Natominst zdolności je- 
go do wdrapywania się przechodziły wezel- 
kia pojęcie—w nich jakby ześrodkownuło się 
cale jego życie. Z nadzwyczajną łatwością 
właził na drzewo, + chociaż w zwykłym 
trybie życia ręce odmawiały mu posłuszeń- 
stwa, z chwilą gdy dotknęły się drzewa, od- 
zyskiwały całą zręczność, Mamy więd tu- 
taj, przy zupełnom uwyrodnieniu umysło= 
wom i chorobliwem ukształtowanin fizy= 
cznom, utawizm szczególnych ruchów — 


zwala sobia mówić żło o kobiecie? Podnio- 
slem się, zdjąłem czapkę i kłaniajje się 
młodemu człowiekowi, rzekłem: „Jestom 
ma pańskie rozkazy.“ Świst lokomotywy 
rozległ się właśniu w tej chwili, Pociąg do 
Lilla miał odejść. Wybieglom śpiosznie na 
platformą i wskoczyłom do wagonu. W pół 
godziny później poszedłem do gonerała, do- 
wodzącego korpusem armii i opowiedzia- 
łem mu wszystko. 

Jak się lutwa możesz domyśleć, nie 
szozędził mi wymówek. Czyż dowódca szwa- 
dronu powinien paplać publicznie z lekko- 
myślnością niewyrobionego żaka? To była 
wink ministra: mianował wyższych ofice- 
rów w nazbyt młodym wieku. 

Myślałem sobie po cichu, że to samo nie- 
szozęście mogłoby mi się również przytra- 
fió, chodbym nawet był kapitanem o lat 
kilka starszym, niż wówczas. Zbyt jednak 
zasłażyłem na ostre uwagi generała, abym 
ośmielił się odpowiedzieć. mu choć jednem 
słowom, 

— I cóż zamierzasz pan uczynić teraz?— 
zapytał mię. 

— Ależ generalo, zdaje mi się, że nie 
mam żadnogo wyboru. Obraziłem śmiertel- 
nie tego młodego człowieka, Powiedziałem 
mu, że jestem na jego rozkazy.; Będę się 
2 nim pojedynkował, 


— Jestes pan waryatem! Dowódca nic 
bija się z prostym żołnierzem. 

— Pozwolę sobie zwrócić uwagę pana 
generała, że ustawa wojskowa nie istnieja 
wobco pewnych obelg. Udziel mi proszę 
upoważnieniit. 

— Ależ ją nic mam do togo żadnego 
prawa. 

— To bądź pan łaskaw zatelegrafować 
do ministra. 

— Minister odmówi. 

— W takim razic uprzedzę © tem pana 
Jerzego de Ferisset. Granica znajduje się 
stąd o dwa kroki; pojedynek odbędzie się 
w Belgii. 

— fo znaczy, że zamierzasz pan samo- 
wolnie opuści szeregi. 

— Niech i tak będzie, opuszczę samowol- 
nie szeregi. Mogą mnie następnie ukarać. 
Już raz uchybiłem wobec wymagań hono- 
ru, mówiąc publicznie rzeczy, obrażające 
kobietę; nie chcę zawinić po raz drugi, od- 
mawiając zadośćuczynienia synowi toj ko- 
bicty. 

Generał uozynil z początku ruch gnic- 
wny, ale uspokoi? się wkrótce; przeszedł 
kilka razy tam i napowrót po swoim gabi- 
necie. Nakoniec podszedł da mnie, mówiąc 
bardzo łagodnie: 


— Rób pan, co ci się podoba; przypuść- 
my, żo nio mi nio powiedziałeś; ja nie 
wiem o niezom, Nie zapominaj pun tyl- 
ko, że narażasz się na sąd wojenny. 

Świadkowie Jorzego de Forriset przybyli 
tego samego dnia wieczarom, Obaj wzię- 
liśmy cywilnych. Za broń wybrana szpady; 
spotknnie naznaczone zostało na dziowiątą 
rano dnia następnego, mieliśmy pojedyn-= 
kować się w P., pogranicznej wiosce bel- 
gijskiej, 

Nie spałem noo całą; zabrałem się do n- 
porządkowania wszystkich interesów. By- 
lem zdocydowany nie bronić sią weale wo- 
bee biednego chłopu 

Nazajutrz 0_naznaczonej godzinie prz 
byliśmy do F. Był to poranek chmurny, zi- 
mny i ponury. Doszez padal, Szliśmy w blo- 
oie po kostki. Przed nami szedł Jerzy de 
Farisset i jego świadkowie. 

Jeden z moich przyjaciół zrobił uwagę 
Feriesetowi, mówiąc, ża powinien był u- 
brać się po cywilnemu. Przeciwnik mój od- 
parł z prostotą, że ponieważ wtedy, kiedy 
został obrażony, miał na sobic mundnr 
wojskowy, należy mu się więc zadośćuczy- 
nienie jednocześnie juko vzłowiekow. 
ko żołnierzowi. Skinąłom głową. wiadel 
mój przestał nalegać. Przybylismy eszcii 
na łąkę przemokłą od deszczu; miejsce by- 
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wdrepywania się. Zresztą badania nad 
idyotami przedstawiają dla nauki wielki 
interos pod wielu względami. Psychologia 
z trudnością może szukać pomocy w meto- 
dzie doświadczalnej i w większości wypad- 
ków musi ograniczyć się do czynienia zwy- 
kłych spostrzeżeń. Otóż z idyotów sama 
przyroda poczyniła pewnego rodzaju prepa- 
raty paychiezno. Bądź rozłączyła jedna 
uzdolnienia, bądź te same ułożyła w szcze- 

ólnych zestawieniach. Studya w tej dzie- 
hie mogą rzucić sporo światła na nie- 
które zagadnienia payohologii. Korzystając 
z faktów, nagromadzonych u Soliiera, 
przyjrzyjmy się z blizka sprawie dziedzi- 
ezności pownych uzdolnień, oraz wzajem- 
nej niezależności innych. 

Autor z pewnym naciskiem zaznacza 
fakt, iż można spotkać idyetów, którzy 
umieją nietylko mówić, ale nawet czy- 
tać i niekiedy pisać, tymczasem w żaden 
sposób nie zdołają się ubrać własnemi ei- 
łami, Zwłaszcza nderzają niezwykłe zdol- 
ności do muzyki u niektórych. "Fo też Sol- 
liey czyni dość niesłusznj uwagę, iż muzy- 
ka jest najniższą 2e sztuk, jakkolwiek 
w gruncie rzeczy okoliczność ta jest dowo- 
dem znpałnej niezależności nzdolnień mu- 
zykalnych ad umysłowych. Pewna idyotka 
zupelna, która dopiero w dziewiątym roku 
życia znozęła niooo mówić, posiadała jedna- 
ozenio olbrzymie uzdolnienia mużykalne. 
Zdołała np. odrazu wygrać na fortepianie 
mniej złożone urye, gdy je chociażby raz 
usłyszała. W tym wypadku ujawniła się 
dziedziczność, gdyż owa ityotka była dzie- 
ckiem nader nzdolnionych muzyków. Morel 
przytacza fakt jeszcze juskrawszy, przy- 
najmniej ze względu na dziedziczność skłon- 
ności, Pewien idyota, ujrzawszy bęben, 
zaczął w niego uderzać i po trzech próbach 
zdobył potrzebną wprawę, tal iż spełniał 
w zakładzio odpowiednią czynność — da- 
wania znaku bębnieniem co runo i wieozór. 
Okazało się, że jego dziad i ojcico byli do- 
hoszami pułkn, brat zaś objawiał ogromną 
chęć wstąpienia do wojska tylko po to, 
ażeby znaleźć się w muzyce pułkowej — 

rzy bębnie. Niektórzy idyoci, lubo nie zdo- 
ali nauczyć się mówić, śpiewają wcale do- 
brze. Joszcze dziwniejszemi wydają się 
zdolności do rysunku. Ireland badał dwa 
takie przypadki, w jednym szło o szczegól- 
no SEJGIRIGNA do rysowania i rzeźbienia, 
w drugim — do budownictwa. Sollier zno- 
wu obsorwował dziewczynkę sześcioletnią, 
nieumiejącą ani czytać, ani pisać, co wię- 
cej, wykazującą zupełną tępość i nieadol- 
ność umysłową, która jednak, zdołała od- 
rysować wszystko, co tylko spostrzegła. 


Kopiowała np. litery abecadła, lubo nie 
mogła zamiętać ich nazwy, ani pojąć użyt- 
ku; odtwarzało między innemi różne sceny, 
których była świadkiem, lecz zapytywana 
o znaczeniu odrysowanego obrazu nigdy 
nie umiała dać wyjaśnienia. Tustynkt, lecz 
nie rozum kierawał jej ręką. Podobnie zna- 
ne są przypadki, pomimo zupełnego idyo- 
otwa, żadziwiającej pamięci dat, wyliczeń 
lub niezwykłego oryentowania się w prze- 
strzeni. Między innemi warto zaznaczyć 
istnienie szczególnego rodzajn idyotów — 
porządku symetrycznego. Maniqy pewnego 
idyoty 48 letniego było mieć wazystkiega 
po parze. Jeżeli zobaczył, że okna jedno 
atoi otworem, otwierał drugic; jeżeli ktoś 
dotknął do jego ramienia, zmuszał, aby to 
samo powtórzono z drugicm. Raz ciężar 
upadł mu na nogę; podniósł go i upuścił na 
drugą... 

Badania idyotów zasługują na uwagę je- 
szcze i z innego względu. Bpoleczeństwo 
jest zbiorowiskiem najrozmaitszych natur, 
typów i charakterów. Idyotyżm, sprowa- 
dzając, jak widzieliśmy, jedne władze umy- 
słowe do zaniku, rozwijając inne, tem sa- 
mem umożliwia rozbiór różnych typów za- 
woadowo-emoacyonalnych, gdyż przedstawia 
je jakby w karyturze, Zatrzymajmy się 
chociażby nad małogłowcami (mikrocefa- 
lami) z jednej, a dużogłowcami (makroce- 
falami) z drugiej strony. Oba te typy przed- 
stawiają pomiędzy sobą wielkie i zasadni- 
cze rożnice, U pierwszych widzimy na nor- 
malnej pod względem rozmiarów twarzy 
osadzoną nader małej objętości czaszkę; 
pod względem duchowym są nader ruchli- 
wi, draźliwi, kochają i nienawidzą bez po- 
wodów, uciekają się do wymownej mimiki 
w potrzebie, lubią duża mówić, a jeśli nio 
umieją, powtarzają tę samę sylabę. Wogólo 
mają w ruchach coś małpiego. Tymczasem 
wielkogłowcy są zgoła odmiennego chakte- 
ru. Bezwładność ich i apatya uderzają od- 
razu — w ruchach, senności, małomówno- 
ści, Przygnełym wzroku. Nio są grubiańscy, 
jak małogłowoy, twarz ich nie zaamionuje 
dzikości: jest niepomiernie mała w poró- 
wnaniu z czaszką, W przeciwieństwie do 
małogłowców są bojaźliwi, ostrożni, mało 
wrażliwi, niezmysłowi i nieciekawi. Otóż 
tę różnicę dwu typów możnaby wyśledzić 
dalej, wsród społeczeństwa normalnego. 
Nie uczynimy jednakże tego i zrobimy je- 
dng uwagę. Krótkogłowcy, którzy budową 
czaszki najbardziej przypominają wielko- 
głowca, posiadają też, AIAT w stopniu 
nadzwyczaj złagodzonym, niektóre jogo ry- 
sy: bierność charakteru, duch rutymiczny 
w mowie, 


Powyżej przytaczono klasyfikacyę Bol- 
liera według wzrostu uwagi, do której jest 
zdolna dana jednostka. Otóż nasuwa Bię je- 
szcze jedno pytanie, mianowicie, jak od- 
działy wa stopniowy wzrost inteligencyi na 
popędy morałne osobników. W tej mierze 
Sollier daje odpowiedź wcale niedwuzna- 
czną. Mianowicie wykazuje on, że idyoci są 
istotami, znajdującemi się po za społeczań- 
stwem i tem samem nie mogą mu szkodzić, 
Wraz z brakiem życia umysłowego są oni 
pozbawieni z jednej strony zdolności i umie- 
jętności ruchn, z drugiej zaś siły popędów. 
Nauczeni pownych systematycznych porn- 
szeń, potrzebnych w rzemiośle, sq praco- 
wici i usiłują wykonać powierzoną robotę. 
Tymczasem w miarę wzrostu inteligencyi 
zwyrodnienie fizyczne rownież maleje. Mię- 
śnie zyskują siłę i zręczność, organizm ats- 
je się zdolnym do czynu, Leoz zwyrodnie- 
nie fizyologiozne i idące w parze z niom 
wykoszlawienie popędów i żądz, lubo są 
zmniejszone, jednakże istnieją; co więcej, 
są teraz obsługiwane przez silniejszą wolę, 
normalniejszy organizm i posuniętą nieco 
umysłowość. Półidyota zatom występuje 
już jako typ antispolłeczny, stanowi oznatkę 
różnych wydziedziczonych odłamów: że- 
bractwa, włóczęgowatwa, wrodzonego zbro- 
dnictwa. 

Psychologia idyotyzmu posiada nador ob- 
fity materyal faktyczny. Książkę zdobi 
kilka tablic, przedstawiających duszę idyo- 
tów w zakresie sztuki pisarskiej lnb rysun- 
kowej. Na jednej widzimy wypisane jitery: 
a m, %, %,o i inne. Idyota naśladuje je 
i zwolna zamienia wszystkio na c. Gdzięjn- 
dziej czytumy list; autorowi nagle przypa- 
da do gustu jakieś słowo np. ses 1 powtarza 
je z rzędu kilkadziesiąt razy. 
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Z. R. Walczewski, Społeczeństwo rodowe. Kraków, 


Z przyjemnością witamy myśl smozęśli- 
wą, którą powziął p. Wałozawski, popula- 
ryzując w przystępnej formie zdobycze na- 
uki o pierwotnem społeczeństwie. Stano- 
wisko autora skroślimy właenemi jego sła- 
wami. „Ozłowiek, zrosły z pownem mioj- 


ło nad wyraz nieodpowiednie, niepodobna 
było wszakże szukać lepszego, ho ozas nn- 
glił bardzo. 

Był to istotnie ciekawy widok. Z jednej 
strony oficer wyższej rangi w klym 
uniformie, z drugiej prosty żolnierz padku 
strzelców. Postawiono nas wreszcie nn- 
przeciwko siebie. Nagle da Ferisset odo- 
awal się wzruszonym głosem, salutując mi 
po wojskowemu: 

— Pumie komendancic, chciałem udorzyć 
cię w twarz. Byliśmy obaj w mundurach, 
Uchybiłem więc bardzo względem karno- 
goi wojskowej, karność zaś wojalawa jest 
konieczną, dziś więcej, niż kiedykolwiek... 
Przyjmij więc przeproszenie żołnierza, 
A teraz baozność, komendancie! 

Zmierzono broń, jeden z moich świad- 
ków zawołuł: 

— Naprzód panowiel 

Nie ruszyłam się z miejsca, Patrzylem 
na mojego przeciwnika. Spostrzegłem w ja- 
go oczach tę samą iskrę, co wczoraj, a po- 
tem to samo chwilowe wahanie. Nagle 
podszedł o dwa kroki i stangl. Uśmiechnął 
się, był ta jednak uśmiech rozdzierający 
serce. Ghaóbym żył sto lat jeszezo, nie an- 
pomno tego usmicchu| Naraz, niespadzia- 
nym zupolnie ruchem, z błyskawiczną szyb- 
kością j siłą rzucił się na moją szpadę, 


przebijając się na śmierć, Wydał krzyk 
1 pudł na wznak, różowa piana ukazała się 
na bladych jego wargach, Ostatni dreszcz, 
ostatni jęk, później już nic. Gdyśmy go 
podnieśli — nic żył. 


Sluchałem zo ściśniętem sercem. Gdy 
Gustaw Hammer skończył, odetęhnął głę- 
boko, apo chwili wyrzokł głuchym gło- 
sem: 


Wiem dobrza o tem, że nie mimiem 
znmiarn się bronić, że on zabi się dobro- 
wolnie, że karyera moja została wskutek 
tego zwichniętą, musiałem bawiem wyjść 
z wojska. I cóż stąd mój, drogi; niemnioj 
doznaję takich wyrzutów, jak gdybym hył 
istotnie mordercą. Zdaje mi się, że popeł- 
niłem zbrodnię. Pomyśl tylko, taki szlache- 
tny chłopiec, zabity w kwiecie młodych lat! 
Pomyśl tylko o tej matce, która zapewne 
rozpacza, opłakując syna, zabitogo przecież 
głównie z jej winy! 

Godzina minęła, koncerty się skończyły, 
kawiarnie wypróżniały się zwolna. Coraz 
więcej przybywało spacerujących; niektó- 
rzy nucili z cicha zwrotki przebrzmiałych 
przed chwilą piosnek. 

Dziwna sprzeczność! Dźwięki znanych 
operetkowych zwrotek, mieszające się 
z opowiadaniem ponurego dramatu! Gustaw 


Ilnmmer pochylił znowu głowę, przygnę- 
biony ponurym ciężarem bolesnego wspo- 
mnienia. Pola Klizejskie zaludniały się co- 
raz więcej. Wszędzie tętninło życie właści- 
we wieczoram lotnim w tym Paryżu peł- 
nym rozkoszy i wesela. Mnóstwo pojazdów 
przesuwało się, zay; o do lasku albo po- 
wracając stamtąd. Obok nas na żelaznych 
krzesłach pelna było osób. Przypatrując 
się, spostrzegłem kobietę, lat czterdziestu 
trzech lub czterech, bardzo piękną jeszoże. 
Znajdowała się wpośród ńwietnego otoczce- 
nia. Strój miała czarny, lecz bardzo wy- 
tworny. 

Rozpromieniona uśmiochom, wciągała 
w siebie woń olbrzymiego bukietu fijołków, 
słuchając młodega człowieka, który mówił 
coś do niej po cichu. 

— Oh, nikczemna! — zawołałom. 

— (o ci jost? 

Wyciągnąłem rękę i powiedziałem, wska- 
zując na tę kobietę: 

— Patrz, oto właśnio malka! 

A kiedy on zrobił ruch pełen wstrętu 
i oburzenia, dodałem potrząsając głową: 

— Nie zwracaj na to uwagi, Czy widzisz 
teraz? Ila! To życiel. 


"łom. Zofa Zspska. 


eoom, zapatrzony w swoje czasy, niemający 
możności rozejrzeć sią po szerszym widno- 
kręgu, nabiera prackonania, że wszystko, 
co go otacza, takiom pozostaje od początku 


światu. Jażoli ma nawet powne pojęcie 
o zmianach, zachodzących w świecie, to 
w każdym razie nie wyobraża sobie, że 
zmianom tym podlega wszystko... Najwa- 
źniejsze urzędzenia ludzkie, jak rząd, ro- 
dzina, własność, niegdyś albo woale nic 
istniały, albo też różniły się zupelnie od dzi- 
siojszych. Dzisiejsze również muszą zmie- 
niać się tak samo, jak te, które jo poprza- 
dzały, muszą upaść, aby ustąpić miejsca 
nowym. Po koloi upadały różne porządki 
społeczne, staro ustępowały miejsca nowym. 
Za kazdym razem, gdy wynalazki ludzkie 
rozszerzy produkoyę, wyrastały nowe po- 
trzoby i dążności społeczne, któro nio mo- 

ły już pomieścić sią w istniejącym porząd- 
ię społecznym, więc rozpierały go i nisz- 
czyły, stwarzając natomiast nowy, odpo- 
wicdniojszy dla siebie. W miurę postępo- 
wania ludzkości naprzód, przemiany społo- 
czne odbywają się coraz prędzej.* 

Autor zatrzymuje się nad społeczeństwem 
rodowom. Wykazujo on bezsilność czlowie- 
ka piorwotnego wobec przyrody i konicaz- 
ność wiązania się w gromady, ukształtowa- 
nie pierwotnej rodziny i wykluwie sią społe- 
czeństwa rodowego 2 okresn niższego barba- 
rzyństwa, W dalszym ciągu z niezdarności 
pierwszych narzędzi wyprowadza niczbę- 
dność wapólnoj pracy zrzeszonoj i — co za 
tem idzie — wspólnej własności. Z% taką 
własnością i pracą dączą się ściśle różne 
zwyczaje i pojęcia moralno społoczoństwa, 
noszące nu sobie piętno głębokiej solidar- 
ności i bratorstwa. Wreszcie, jako nzupoł- 
nienie wykładu, p. Walczowski kreśli orga- 
nizacyę polityczną społeczcństwa piorwot- 
nego i wykazuju niomożliwość istnienia 
klas społocznych w okresie komunizmu ar- 
chaicznogo. 

Wspomnieliśmy już, że książeczka ma 
na widoku cele popularyzacyjno. To też 
mamy tutaj przedowazystkiem spopulary- 
zowanie poglądów kierunku, żo tak rzekę, 
Morganowskiego, z dorzuceniem garstki 
faktów z epoki osiadło komunistycznej. Je- 
żoli spotkać można jakioś większe nieści- 
słości (np. o ujemnym wpływie związków 
kazirodozych i znaczeniu tego czynnika 
dla rozwoju wyższych form rodziny), są to 
przedewszystkicm wady samego źródła, 
2 którego autor broszurki czorpał, Zrosztą 
z zadania swego p. Walczowski wywiązał 
się bardzo dobrze. Ksiqżoczkę jego nawet 
słabo wykształcony człowiek przeczyta z zu- 
pełną latwością i sqdzimy — z wiolkiem za- 
intorosowaniem, Liczne przykłady nzmysła- 
wiają przebieg bardziej oderwanych wywo- 
dów. Życzymy szezorzo powodzonia „Sfołe- 
czeństwu rodowemu oraz pragnęlibyśmy jak- 
najrychlejszoga ukazania się podobnych po- 
pularyzacyj. Należałoby tylko pragnąć, aby 
nic sama treść, locz i cona podobnych wy- 
dawnictw była możliwie przystępna. 


Tud. Krz. 


LITERATURA NIEMIECKA. 


4 kwietnia. 
Kontrast Niemiec północnych a poludniowych w lite- 


raturze, — „Quilt“ Fontanego, — „Der Welifah: sd 
nowa powieść W. Kirchbacha. 


Teodor Fontane, jedyny ze starszogo po- 
kolonia powieściopisarzów  niomiockich, 
który cieszy siç nznaniom „młodych Nie- 
mico,” ogłosił nawy uiwór p.t. „Quit 
Powieść ta spowodowała spór w czasopi- 
amach literackich, który uwydatnił eprzecz- 
ność, zachadzącą między Niemcami północ- 
nymi a południowymi. Zapoznajmy się 
przydewszystkiem z treścią nowogo utwo- 


ru. Fontane wprowadza dwie postacie, mię- 
dzy któremi tli się oddawna zarzewie niena- 
wiści. Dzielny a dumny i porywczy Meng 
służył w armii pod niejakim Opitzem, czło- 
wiekiem surowym i zarozumiułym. Los 
zrządza, że Meng, obrawszy zawód leśni- 
czego, dostaje się znowu pod rozkazy da- 
wnego zwierzchnika. Znowu w piersi pod- 
władnego gromadzi się gorycz, u pewnej 
nocy, rozdraźniony  niesprawiedliwością 
Opitza, zabija go gdzieś w górach. Zanim 
morderstwo odkryto, Meng zdołał uciec do 
Ameryki. Sumienie dręczy mordercę, Jeez 
mimoto nie traci on energii i wkrótce zdo- 
hywa majątek, lecz zubożawszy ponownie, 
dostaje się do gminy menonitów, gdzie pra- 
cą i pokorą wywalcza sobic równowagę. 
Jnż znowu pokój i szczęście usmicchać mu 
się zaczynają: ma poślubić piękną Rat, oór- 
kę kaznodzici. Lecz wybierając się z pomo- 
cą dln brata jej, z którym żyje w przyjaźni, 
ginie, podobnie jak zginął Opitz z jego re- 
kı — „kwita.* 

Polemika, dotycząca tej powieści, wyszła 
nie z jej wątku, Jecz zo sposobu opowiada- 
nia, Podczas gdy jedni zneliwycają się 
zwięzłoścą stylu Fantanogo, pozornym je- 
go chłodem, bystrem zestawienom obser- 
wacyj, z których tworzą się obrazy plasty- 
czne, inni zarzucają, mu, iż jost pruaukiem 
literackim. Btosują oni da autora słowa za- 
warto w jogo powieści: „Ze wszystkich 
książek niomiockich, a zwłaszcza ze wazy- 
stkich książek pruskich, z tych nawet, któ- 
re nio zajmują się polityką, wieje duch 
królewsko-pruski, uprzywilejawane powie- 
trze; nawet w najbardziej postępowych jest 
coś średniowiecznego, a o równości ludzi 
lab nuwot o wychowaniu człowieka w ide- 
alach swobody, nie zaś w poddaństwie i żoł- 
niorstwio, niema mowy.“ Ową służalczość 
pruską, ową Jakoniczność i trzeżwaść woj- 
skową widzą krytycy również w utworze 
Tontanogo, a realizm przezeń reprozento- 
wany zowią uosobieniem prusactwa w lite- 
rauturze. Ostrzegają mlode pokolenie przed 
tym duchem, który łamie polot wyobrażni, 
dopuszczając jeno obserwacyę życia co- 
dzionnega. Fontana unika przedstawienia 
so6n uczuciowych, chociaż one wypływają 
zosnowy i sądzi, iż jest najwymowniej- 
szym, mileząc. Wszystkie te zarzuty są po- 
nikąd sprawiedliwe, a możo i cbaraktery- 
styka umysłu Wontanego jest trafna; luez 
nia można odmówić jego utworom tej wiel- 
kioj zalety, iż akcyę żywą i mezwykłą dą- 
czy ze ścisłem prawdopodobieństwem. 

Weźmy natomiast do ręki pracę jednego 
z najwybićniejszych przedstawicieli szkoły 
południowo-niemieckiej, Wolfganga Kireli- 
bacha; znajdziemy w niej obok uczucia 
i wybnjałej wyobrażni nieprawdopodobici- 
stwa, znicchęcające ezytelnika najpobła- 
źliwszego. „Der Weltfahrer* ma być po- 
wieścią na wskroś nowoczesną według in- 
toncyi autora: postacie jej wzorowane na 
modolach żywych, akcya obojmujo sprawy 
bieżące. A jednakl Posłuchajmy treści. 
Ów podróżny, zwiedzający świat caly, to 
młody przyrodnik, Henryk Hochstein, go- 
niący za widmem nankowem. Odkrył mi- 
kroba, wyraźnie okazującego przejście z ży- 
cia roślinnego do zwierzęcego. Lecz zanim 
odkrycio swe ogłosi, pragnie poprzeć je 
okazami bardziej jeszcze przekonywujący- 
mi. Profesor wszcchnicy, w którego labo- 
ratoryum pracuje zawiadamia go, że w la- 
sach brazylijskich, znaleziona mikrob bar- 
dziej jeszeza „przejściowy.* Hochstcin, nie 
długo się namyślając, jedzie do Brazylii. 
Daromnie szuka tam owego stworzonka: 
profesor usunął go tą zmyśloną wiadomo- 
ścią, aby zabezpieczyć innemu katedrę, do 
której słuszne rościł sobie pretensye Hach- 
stein. Nie wiemy, czy podziwiać mamy 
bardzicj bystrość Hochsteina jako ezłowie- 
ka, czy jako przyrodnika. Nie znalazlszy 
owego mikroba w Brazylii, jedzie ze nim 
do Japonii; lecz : stamtąd wraca bez rezul- 
tatu. Ba, cóż go to obchadzi? Przecie pozo- 
stawił w laburatorynm preparat, który za- 


pownió mu muai rozgłos europejski. Propa- 
rat ten chce on okazać na kongresie przy- 
rodników: z zajęciem wysłuchane jego wy- 
kładu; lecz kiedy w powiększeniu przenosi 
swój okaz na płaszczyznę oświetloną — 
gtzmiący śmiech wstrząsa salą: zamiaeć bo- 
wiem owego mikraba występują znane po- 
wszechnie bekterye, które wyloniły się 
z preparatu i pożarły go. 

Hochstein jest tedy całkowitym bankru- 
tem naukowym: lecz przed rozpaczą chroni 
go miłość kabiety, która poprzednia ga opu- 
ściła, a obecnie saraa doń wraca, Dzieje tej 
miłości są równie fantastyczne jak podróż 
Hochsteina. Ewa rozeszła się z Ifenrykiera, 
gdyż raził ją naukowy jego pogląd na świat. 
Jest ona zbyt poetycko usposobiona, by 
wyjść za darwinistę. W liście pożegnalnym 
podaje mu jako powód zerwania, ża pozbu- 
wil ją wiary w słodkie, miłe jej kwiaty... 

Równie niezrozumiałom, jak opuszczenie 
narzeczonego, jest nawrócenie się Ewy: 
gdyby Kirchbach wytłomaczył jo wspól- 
czneiem i litością dla nieszczęśłiwego Hoch- 
steina, pojęlihyśmy je. Lecz Ewa nie cąpja 
litości dla byłogo kochanka: siedzyu w loży, 
śmieje się wraz z innymi, a mimo to czuja 
w toj chwili, że kacha go juko człowioka. 

Przeciwnikiem Hochstoina jest niejaki 
dr. Btroicher, przedstawiwiol frazesu nauko- 
wego. Oynizm swój moralny ukrywa on po 
za filozofią przyrody, przykrojoną odpowio= 
dnio do potrzeb jego. Poglądy te wsaczapił 
nawot swej żonie, która dzięki temn znosi 
pożycie jego zinnemi kobietami, a nawot 
gotowa nsanąć się, kiedy Streicher poślubić 
chce piękną tancerkę. [eez podczas nooy 
ślubnej wybucha uczucie długo tłumiona 
sofizmatami: Btrcichor ginie z ręki obrażo- 
nej małżonki, Typ ten istotnie wzięty jest 
z życia, podobnie jak postać młodego poety 
Conrada Hermana, autora „Pieśni grzechu”; 
Kirchbach przedstawił w niej zmarłego au- 
tora Hermana Conradicgo, który ogłosił 
„Pieśni grzesznika.“ Sposób, w jaki powie- 
ściopisurz drezdeński pojmuje i traktuje 
wspólezesne sprawy naukowe, najlepiej ob- 
jawia się w trzecim rozdziale trzeciej kaię- 
gi, zatytułowanym „Ein Mikrobenroman.* 
Henryk bił się ze Stacicherem w lesie, 
a ziemia przesiąkła krwią jego. Z krwi tej 
powstają bakteryo, któro walczą z mikro- 
bumi żyjącemi w ziomi leśnej i poko nywa- 
ja motochtonów. Oto, jak bacyle wchodzą, 
do literatury niemieckiej, 


Ladawa. 


SIELANKA MAŁOMIESZCZAŃSKA. 


Gawalewicz Maryan, Drugie pokolenie, 


Mamy przed sobq powieść, która lubo nie 
odznacza się ani rcalistyczną wyrazistością 
obrazowania, ani subtelną analizą stanów 
duchowych — zasługuje wszakże na bliższe, 
uwagę z powodu swej treści i tendencyi — 
wysoot charaktorystycznych. 

Autor przenosi nas w świat przomysło- 
wy i na tle stopniowego rozwoju małego 
kapitału usiłuje odtworzyć różnice umysło- 
wo i moralne dwu pokoleń tej samej rodzi- 
ny fabrykanta, różnice, zależne od zmienia- 
jących się warunków otoczenia, w którem 
one kolejno działały. Stary Fatt — to typ 
małego kapitalisty, którego warsztat, rze- 
mieslniczy śród przyjaznych warunków 
rynku wyrósł nafubrykcę, obsługiwaną przez 
parę. „Kiedy rozpoczynał swój zawód, miał 
głowę i dzicsięć palców do roboty. To mu 
wystarezało do zrobionia majątku.“ Do 
tych zalet osobistych dorobkiowicza-kapi- 
listy rzeczywistość dodaje joszeze inny, nic- 
zbędny czynnik, zwykle obceny w sprawia 
„robienia majątku” — najemną siłę robo- 
szą, która, w szczególnych warunkach apo- 
locznych, posiada tę właściwość, żo wydzie- 
la z siebie nadwurtość — nadpracę nitopła- 


<oną, co można porównać do odkładania 
się tluszczu zo skórą. Ale ta goneza kapita- 
łu jest p. Gawalewiczowi obcą — on zna 
inną, cudowniejszą: oszczędność. Stary Fatt 
stworzył swój majątek, jak Pan Bóg świać: 
„2 niczogo — energią tylko, wolą i pracą 
ciężką a uozeiwą.'* 

Niojedon Fatt w tak „boski* sposób 
zgrubiał, takich, którym się „poszczęściło,* 
była cała „paczka.“ „Trafili na dobrą chwi- 
lę. Wielki przemysł dopiero się dźwigał, 
rozrastał, miejsca starczyło dla wszystkich. 
nterosy szły wybornie, pieniądze spadały 
jak doszoz, obatalunkom trudno było nadą- 
żyć i jakoś fortuna rosła. Niejeden rozpo- 
czynał w małym kramiku, przy którym od 
tyłu z żoną, mieszkał, a po kilkunastu la- 
tach zajmował połowę domku na magazy- 
ny i pracownie. Inny miał warsztacik, 
w którym razem był głównym czoladni- 
kiem, majstrem, torminatorem, a potem za- 
trudniał kilkuset ludzi w dużoj fabryczeo.* 
Jakkolwiek ten obraz zewnętrznych (ryn- 
kowych) wurunków wzrastania kapitału u- 
dorza niezaprzeczoną prawdą tych wřaśnio 
„kilkuset ludzi,“ starannia ukrytych przez 
p. G. pod płaszczykiem naiwności mało- 
mieszczańskiej, w wielkie podaje podejrze- 
nie cudowno samorodztwo fortuny starego 
Fatta. 

Odpowiednio do natury i rozmiarów awo- 
jej produkoyi kształtowały się i wyobraża- 
nia, skula potrzob duchowych i materyal- 
nych — słowom, upodobania życiowe i wy- 
magania starego Fatta, Porównywając 
w myśli siebie zo starszym synem (Karo- 
lom), „musiał przyznać, żo nigdy tak nio 
wyglądał,” tj. nie był tak dorodnym męż- 
czyzną, 0 kształtnych, regularnych rysach, 
„w których przebijał pewien odcień chłodu 
i wyniosłości, jakiej nabywają ludzie prze- 
świadezeni o swojej wyższości umysłowej * 
i — dodujmy— przewadze majątkowej nad 
innymi. Nigdy nie posiadał „ani tej ujmu- 
jącej postawy, uni tych wytwornych ma- 
nicr, ani razu w życin nie miał nawet tak 
skrojonego surdnta i z tak cienkiego sukna 
na sobio, ayn.“ „Zi gorzkim uśmiechem 
przypomniał sobie, jak w sklepie naczyń 
żelaznych, gwożdzi i drutów Szymona 


na staro obolało nogi nie byłby ich włożył 
za mio w świecie — tak mu doknezały od- 
viski. A ton obszerny, oliwkowy surdut 
z ulsamitnym kołnierzem, z pod którego 
wyglądał czarny atlasowy halsztuchl... nie- 
zdarty gurdut starego kroju, w którym lata 
chodził w świątek i piątek, z wysokim sta- 
nem, z szeroką spóuuy, z pod której w le- 
cio naj częściej żólte nankinowe, a w zimio 
szaraczkowe wyglądały spodnie!“ 

Nio przychodziło mu do głowy nawet 
strojć się — czasu nie mial na to, Musiał 
z zaparciam się początkującego użytkowni- 
ka najemnej siły roboczej — ciułać dla po- 
tomstwn kapitał. Był to ciężki okros pier- 
Songi gromadzenia zasobu, któro bywa 
polne drobiazgowej krzątaniny dla drobno- 
warsztatowego rzemieślnika (majstra) i sto- 
sunkowo nezciwszemu — o ile nie dokony- 
wa się pod naciskiem wielkiego kupitału— 
w produkcyi, niżeli w dziedzinie wymia- 
ny — w rzomiośle, niżoli w handlu. 

Młodszy syn Fatta, Krysztof — to także 
z pojęć, z dążności moralnych zacna dusza 
małomioszczanina. „Krępy, tęgo zbudowa- 
ny, wyówiczony gimnastyką i fochiunkiem, 
podnosił ciężkie młoty i żelazne sztaby z si- 
da młodego atlcty; największą przyjemność 
sprawiało mu stawać na amatora przy ko- 
wzdle i na wyścigi z robotnikami walić 
młotem w rozpalone żelazo, rozpryskujące 


snopy iskier z rozmachem wesolego cykla- 
pa.“ Od najwcześnicjszych lat włóczył się 
po wszystkich zakątkach fabryki, miał 
ulubionych przyjaciół pomiędzy robotnika- 
mi i oddychał chętnie atmoaferą przesiąkłą 
dymem, opiłkami żelaza, wyziewami wę- 
gla, apalonej ziemi i dymu w giserni, niżeli 
brat jego w uroczym buduarze swojej żony. 
Przytem, gdy brat pnie się do świata baro- 
nów i hrabiów, prowadzi pokątne w tajo- 
mnicy przed żoną miłostki z aktorką (Wilą 
Snezkowską), hieteryczną i zwyrodniałą 
istotą, na którą hojnie szafuje z głębokiej 
kryniey „oszezędzającego* kapitalisty, Krzyś 
zdradza upodobania człowieka niczopsutogo 
jeszcze przez kulturę wielkomieszczańską — 
jest sobie zdrowym małomieszczaninem, 
obdarzonym zdrowymi popędamii smakiem 
demokraty, to jest, w danym razie, począt- 
kującego kapitalisty — woli miłość i nastę- 
pnia związek dozgonny z córką inkasenta 
firmy Fatta. 

Przejdźmy teraz do głównego bohatera 
powieści, do starszego syna Fatta, Karola. 
Jest on przedstawiciolem wielkiego kapita- 
lu, kierownikiem wielkiego, szeroka rozga- 
lęzionego przedsiębiorstwa, człowiekiem 
„robiącym miliony.* Inne warunki zewnę- 
trzne, inne wyobrażenia. Odmienność jego 
pojęć najlepiej charakteryzuje rozmowa 
m ojeero, którą miał pa samobójstwie przy- 
jaciela bankrnta. Upomniany przez starego 
Fatta za nadużywanie kredytu i zapędy ape- 
kulacyjno, wykazuje zau nicodzowność ta- 
kiego postępowania w tegoczcanoj pro- 
dukceyi. 

Trudno — powiada — minęły czasy, kio- 
dy kilkadziesiąt Jat pracowało się na ma- 
jatok i postępowało krok za krokiem, /azeg- 
sam weiter. To dobre było dawniej, ale nie 
dziś, kiedy można fortunę potroić jedną do- 
brg spekulacyą. Ojcicc myśli, że świat stoi 
na tom samem miejscu, na którem ojciec 
swój zawód rozpoczynał?.. Śmiej się ojciec 
z tegol.. Kiep ton, który z czasu nie korzy- 
sta i pozwula się prześcignąć innym. Kto 
chca mieć miliony, mnsi szybko zbierać. 

Dla czega zaraz chcioć milionów? — 
pyta małomioszczanin. 

— Otóż to wasz staroświecki system!.. 
odpowiada ironicznie wielkomieszczanin — 
wyście sobic ciułali po graszn i to wam wy- 
starczało — nam nie. Niema głapioh!.. 
Warto by było harować, trudzić się, gławę 
sobio łamać dla jakichś tam kilkudziesięciu 
tysięcy przybytku, To dobre było przed 
pięćdziesięciu laty, kiedy ludzie jeździli dy- 
liżansem, nie koleją żelazną, chodzili dzie- 
sjęć lat w jednym snrducie, palili knaster 
i pili piwo. Dzisiaj inne poren n inne 
srodki, inne wymagania.. Kwiat dziś zna 
inny system do hodowania jaknajweześniej 
i najobfitszych owoców — system forsown- 
nia... Trzeba iść siłą pary! 

— Na złamanio karku? — pyta stary ma- 
lomieszczania, niepojmujący dążności, ani 
szerokich widoków wielkiego kapitalizmu. 

Pan Gawalewicz tego też nic pojmuje: 
usiłuje ogarnąć właściwy związek zjawisk 
społecznych, chwilami jest bliskim zrozu- 
mienia go, to znów gubi się w labiryncie, 
do którego zabrnął, nie wziąwszy z sobą 
przewodniej nici kłębka Aryadny nowocze- 
snej — nauki nieałszowanej. Widnokrąg 
przesłania mu co chwila mgła pojęć drobno- 
mieszczańskich: zrozumieć tylko może sta- 
rego Fatta, jego młodszego syna i wogóle 
pragnienia małej produkoyi. Ktoś by są- 
dził, że to niefortunny wysiłek rozgmatwa- 
nia zawiłych stosunków dzisiejszego życia 
każe mu mócić się na osobie Karola i po- 
niewiorać ją przez obranio jej ze wszystkich 
cnót mieszczańskich i ludzkich. 

Ale przyczyna tego przodstawienia rze- 
czy leży gdzieindziej — w feudalno-patryar- 
chalnych idełach p. G. Zdradza się on 2 ni- 
mi na każdym kroku, najwyraźniej zaś 
przy końcu powieści, kiedy niezmiernie 
miękkim, zmaczenym w cieple własnego 
sercz pędzlem maluje obraz dźwigania fa- 


bryki z ruiną hankrnotwa. W czasie gdy 
stary Fatt, przemagując bóle nóg paagry- 
cznych, zajęty jest w kantorze fabryki li- 
kwidacyą interesów bankruta-syna, zjawia 
się delegacya od robotników i zunosi naatę- 
pująeą prośbę: 

— Oto powiadają — rzekł jeden — ża 
pono fabryka ma być zwinięta, czy coś ta- 
kiego; więc z przoproszeniem pane dyrek- 
tora, myśmy tak uradzili między sobą, aby 
gdyby coś do czegoś dojść miało, to niby... 
na ten przykład... my chcemy robić za ką 
lowe „lonu,“ żeby tylko robić, a nie rozcho- 
dzić się. Bo to zawsze jest nas takich spora 
gromadka, cośmy od maleńkości pracowali 
i jnżby się chciało zostać aż do śmierci na 
jednem miejscu. A że tam, » przeprosze- 
niem pana dyrektora, coś jeat nie zyzhżyk, 
czy coś takiege.. zawaze to ciężkie czasy; 
na, to już nioch tam bieda dln nas wazy- 
stkich wspólna. 

Zaisto rozrzewniająca sielanka! Alo za tę 
rozezniającą miłość chrześciańeką rzeczy- 
wistość chyba z wielkiem zastrzożeniem 
mogłaby wziąć na siebie odpowiedzialność. 
Tak samo mało ona ma do czynienia z ta- 
kim typem, jak młodszy Fatt, Krzysztof — 
syn właściciela dużej fabryki! On wraz 
z ojcem dla tego są postaciami opromienio- 
nemi blaskiem wszelkich cnót, że słożą za 
kołki, na których autor zawicaza swoja 
ideały społeczne. Na czemże polegają te je- 
go ideały? Wyżej pr: czona przemowa 
zawiera najciekawszą cząstkę, Dalej — 
przeświecają ona z opisu urouzystości ro- 
dzinnej domu Fattów. 


Zyg. Piet, 


DZIEJOPISARSTWO SZTUKI. 


Nie mija prawie miesiąc, w którymby 
nie pojawila się nowa publikacya 2 dziedzi- 
ny bistaryi sztuki na niemieckim rynku 
literackim. Są to jednak po większej części 
monografie, z któremi zapoznawać się mo- 
że jeno specyalista. Dla szerszych kół zaj- 
mujące sq prace poglądowe ogdlniejszej 
natury i takich nie bruk, a dzieło, na która 
poniżej zwrócimy uwagę czytelników Pra- 
wdy, pożądane będzie niezawodnie dla wie- 
ln. Zanim jednak przystąpimy do sprawo- 
zdania z Złisłoryi sztuki nowoczesnej, po- 
wiomy pRrę słów a ogólnym ruchu hfera= 
ckim na tem polu. Od czasów Kuglera 
i Schnaasego dzicjopisurstwo sztuki w Niem- 
czech rozwija się w dwóch odrębnych gałę- 
ziach, nzapelniających się wzajomnie: ba- 
dacze gruntowni, Taaa to archeologowio, 
bądź znawoy sztuki nowoczesnej, wydoby- 
wają niejako złote bryły wiedzy z pomni- 
ków, bibliotek i zbiorów, oraz z literatury 
współczesnej; inni znowu pisarze przera- 
biają ten materyal w poglądach ogólniej- 
szych. Tamci znani są azczuplemu tylko 
gronu uczonych; ci korzystają z praa doko- 
nanych i cieszą się sławą. Najlepiej ila- 
strujo stosunck ton przykład Brunna i Over- 
becka. Brunn, człowiok o ogromnej wiedzy 
i niczmordowanej pracy, stworzył w dziela 
p. t. „Griechische Kunstler" historyę pla- 
styki i malarstwa greckiego; Overbook zaś, 
używszy całogo matcrynłu, zebranego przez 
Brunna, w swej „Historyi plastyki gro- 
ckiej,* uchodzi za najsłynniejszego history- 
ka tej dziedziny. Dzieło Brunna i podobne 
mu sq suche, ściśle naukowe, ciężkie, dru- 
kowane licho i bez ilustracyj. Natomiast 
dzicla Qvorbecka zaopatrzone w pyszna 
ilustracye, wykwintnie wydane, zdabi bi- 
bliotokę każdogo zamożnego miłośnika lite- 
ratury i sztnki, Katwo zrozumieć, że akut- 
kiem tego między archeologami a history- 
kami panuje nienawiść i pogarda, a od cza- 
su do czasu uczeni ściśli starają się zabić 
któregoś zo stylistów w opinii publieznej. 
Taki to „sąd ostateczny“ nastał obecnie na 


KA yn 


najsłynniejszego ze współczesnych history- 
ków sztuki, Wilhelma Labkego. Kto nie 
jest archeologiom i nio obawia się być po- 
zbawionym zusłużonej sławy, nie cznje da 
niego niechęci, owszem cznó mnai dla niego 
uznanio i wdzięczność. Lübke jest autorem 
znakomitego w swym rodzaju dzieła p. t. 
„Ghumdrisa der Kunstgeschichte,* któremu 
większość ludzi inteligentnych zawdzięcza 
swą wiedzę w tym kierunku; napisał on, 
prócz prac spocyalnych, znaną pawszechnie 
„Historyę architektury“ i „Hietoryę pla- 
styki,“ które obok „Historyi malarstwa” 
Woltmana i Woermanna stanowią źródła 
informaogi dla wielu artystów, Są to dzieła 
napisane rozumnie, zawierające to, czego 
potrzeba, zaopatrzone w ilustracye również 
nmiejętnie dobrane. Stąd wyrosła niesły- 
chana popularność Litbkego. Już w r. 1884 
Ludwik Pfan staral się ją podkopać w pra- 
cy p. t. „Zur Oharaktoristik dea Herrn 
Lobke, obecnie zas dwaj uczeni połączyli 
się dla całkowitego „zniszczenia“ Lmbkego. 
Są nimi historyk Janssen i dyrektor mu- 
zenm brunszwickiego Riegel. Zarzuceją oni 
mu mnóstwo niedorzęczności, sprzecznaści 
i grubych usterek. Wytropili, że Lübke 
w pewnym artykule nazwał styl gotycki 
fabrykatem francuskim, podozas gdy w hi 
storyi architektury uważa go za odbicie 
ducha germańskiego; w historyi plastyki 
mianuja plodom ducha średniowiecznego, 
gdzieindziej znów wyrazem prądu reforma- 
cyjnogo. Ronosans w jednem z jego dzieł 
cierpi na „brak myśli i na nadmiar fraze- 
gów," w innom ceoluje się „twórczością 
wasołą* itp. Śmiortelnio zaś, w obliczn 
nauki, skompromitował się Lübke, wedlug 
wspomnianych autorów, tłomaczeniema na- 
pisu, a kczonoko na pewnym obrazie 
Chrystusa: „Ego Su A] Pha Et O.“ Litbko 


wyoczytuje z tych liter: „Ego sum Phaeton,“ 
sądząc, że szło malarzowi o wyrażenie 
identyczności Chrystusa z bogiem greckim, 
podozas gdy wiadomo od dawna, żu litery 
to oznaczają: „Jestem Alfą i Omega.“ 


Aly, 
książek 
Lubkego: stanie się użyteczną dla kół sze- 
rokich i narażona będzie na napaści ze 
strony specyalistów. Dzieła Litbkego i in- 
nych historyków sztuki sięgały właściwie 
tylko po koniec XVIII stulecia; wiek XIX 
traktowany w nich pobieżnie, krócintko, 
niedostatecznie. Właśnie o artystach, któ- 
rych imiona dziś najgłośniejsze, o dziełach, 
nad któremi krytycy się unoszą, nie można 
było nigdzie dowiedzieć się azozegółów 
bliższych, jeżeli kto nie chciał przeglądać 
czasopism fachowych i szukać monografij. 
Po części wypełnił lukę tę Robor w swoj 
„Goachichta der neneron Kunst,“ lecz dzio- 
ło to również nio obejmuje ostatniego dzio- 
siątka lat. Brak ten usuwa wreszcie praca 
krytyka berlińskiogo, Adolfa Rasenberga, 
która p. t „Gesohichte der modernen 
Kunat" wychodzi nakładem T, Griinowa 
w Lipsku. Dotychczas wyszły trzy tomy, 
obejmujące historyę sztuki francuskiej 
i niemieckiej od schyłku XVIII stuleciu aż 
do dni naszych. Sztuce niemieckiej poświę- 
cono dwa tomy, francuskiej joden. Jest to 
praca należące do rzędu publikncyj Lablke- 
goi Woltmuna. jeno z zastosowaniem do 
odmiennych źródeł wiedzy. Historga sztuki 
XIX atulecia rozporządza bowiem olbrzy- 
mim szeregiem mon życiorysów, da- 
lej wiadomościami pomioszczonemi w dz 
nikach. Rosonberg zrozumial dobrze ad- 
mienność swego zadania i znakamicie się 
zeń wywiązał. Dzicło jego odzwiercicdla 
istotnie całą różnicę zasobu wiedzy naszej 
o sztuwo współczesnej a wiedzy archcologi- 
eżnej, Rozwój artystów występuje w niem 
żywa, niema luk w ich życiu, powodzenie 
dzieł ich dokonywa się niejako przed oczy- 
ma naszemi, słowem, są to ludzie nam 
waspółozesni, nie lołiaterawie cpok minio- 
nych. Żwłować tylko wypada, że Rosen- 


berg, za przykładem większości krytyków 
nowaczesnych i ulegając amakowi dziś po- 
wszechnemu, główną część dzieła swego 
poświęca malarstwu, architekturę i rzeż- 
biarstwo zaś traktuje w sposób niedosta- 


teczny. 
5 


TRDA TIR: 


M, Sudermana. Honor, sztuka w 4-ch aktech, prze- 
łożył z nlemlecklego Maryan Gawslewicz. 


Tyle na pierwszej scenie naszej wyata- 
wianych bywa sztuk z tandetnego repertu- 
aru zagranicy, że wobec nawału spraw wa- 
żniejszych nie poczawamy się do obowiąz- 
kn ścisłego notowania tych widowisk. Krót- 
kotrwałem też było, gdyż być musiało, 
istnienie tego rodzaju dziwactwa sceniczne- 
go, jak Żywy posag, lub robót tak słabych, 
jak Cień Lindaua i Ewa Vossa, a chodhy 
nawet niepozbawionej talentu Pazyżanki 
Becque'a, lecz ograniczonej ciasnemi rama- 
mi niewiary małżeńskiej i dającej raczej 
materyał do studyum patologicznego, niż 
motyw dla sceny, 

7 rodzimego znów repertuaru teatr war- 
szawski nie korzystał dawno i nie chcieli- 
byśmy w tem miejscu znrogestrować żartu 
Na wakacyach, który reżyserya wybrała ze 
sztuk, nadesłanych przez p. Kazimierza 
Glińskiego. O tym żarcie wolimy zamil- 
czeć i wycofuó się z tej wzmianki oo ry- 
oblej z honorem. A z pomocą EE 
nam aztuka tej nazwy najrozgłośniejszego 
dzis w Niemczech dramaturga, dla której 
otworzyły się nawet wrota paryskich i wło- 
skich teatrów. 

Sudermann krytykuje pojęcia honoru 
n ludzi różnych warstw swego społeczeń- 
stwa. Inne ma o nim pojęcie arystokrata, 
inne bogaty przemysłowiec, wojskowy, 
młodzioż pozłacana, inne znów ubogi rze- 
mieślnik, żyjący z łaski swego dobrodzieja. 
Zdawałoby się, że w rzeczywistości honor 
nie istnieje wcale. Śoisłogo określenia tego 
pajęcin autor nie daje, ala też nie szło mu 
0 to. Pragnął on scharakteryzować społe- 
czeństwo, do którego analizy przystępuje 
z odwagą walecznego żołnierza, z miłością 
w sercu i zo skalpelem anatoma w ręku. 
Na secnę w wypukle rzeźbionych grupach 
wyprowadza dwa światy: bogatego miesz- 
kańca, w salonach frontowych pałacn i u- 
bogiego rzemieślnika w kilka pokoikach 
oficyny. Właściwie jest to jeden i tenże 
sam świat czcicieli złotego cielca, egoistów 
i ludzi najniższych instynktów, z tą tylko 
różnicą, że radoa handlowy Mallingk po- 
krywa awo ubóstwo moralno ogładą towa- 
rzyską, a stary Heinecke, którego przed 
laty konie, zaprzężone do powozu pana rad- 
cy, uczyniły kaleką, okazuje się nam wo 
wstrętnej nagości wszystkich wad swoich. 

W tej oficynie wyrósł i wychował się 
Robert Hoineeke, syn starego rzemieślnika, 
który przez łat dziesięć był plenipotentem 
radcy w jego indyjskich plantacyach. 7 ser- 
com przepełnionem tęsknotą, z myślą pra- 
cowania dla rodziny wraca, aby przekonać 
się, że obcym jest wśród najdroższego oto- 
czenia, aby dowiedzieć się wkrótce, ż0 młod- 
szą siostrę jogo zbałamucił syn dobrodzieja, 
Julian Mablingk. Postanowił zemścić się za 
tę zniewagę, uprowadzić rodzinę do Indyj, 
zbłąkaną siostrę nawrócić na drogę obowiąz- 
ku, łecz wszystkie plany pokrzyżował pan 
radca sumą 40 tysięcy marok, wypłaconą 
staremu Ileineckemu. Starzy bowiem Heij- 
neckowie, córki ich i zięć, stolarz, którzy 
się bynujmniej na honorze pokrzywdzony- 
mi nie czuli, upojeni niespodziany m i olbrzy- 
mim darem, słuchać nie chcą rozpaczliwych 
dawodzeń obnrzonego tym czynem Raberta 
iw końcu wyrzucić go pragną z rodziciel- 
skicgo domu. Rzcczywiście za ciasną, za 
nizką była ta izba cuelimąca dla takiego 


orła. Potłukł też o nią swo skrzydła, jal 
łamała je w złoconej klatoo piękna dusza, 
niezrozumiałej przez swe otoczenie Leonii, 
córki radcy handlowego. Dwie ta istoty 
dwóch odmiennych światów razumiały się 
i kochały wzajem. Ona postanowiła pójść 
za nim i wbrew woli rodziców dzielić ka- 
żdą jego dolę, lecz za sprawą hr. Saar- 
berga, starego przyjaciela Roberta, którego 
uczynił swym spadkobiercą — wszystko 
kończy się dobrze, chociaż w życiu czę- 
stokroć bywa inaczej, 

Możnaby też zarzució autorowi, że sym- 
patyczną postać Leonii traktował zbyt azki- 
cowo, że hr. Saarberg, postać opatrznościa- 
wa w sztuce, jest żywcem przeniesiony z ko- 
medyi francuskich, że na scenie dopiero 
zwierza się przyjncielowi z tajemnie swego 
życia, na co miał zbyt wiele czasu za 10-0 
letniego pobytu w Indyach; lecz a to wszy- 
stko nia można mieć wielkiej pretensyi 
wobec szerokiego programu, jaki autor 
sztuce swej nakreślił, Pragnął bowiem, o ile 
się zdaje, przedstawić zgniliznę, nurtującą 
różne warstwy towarzystwa berlińskiego 
ita mu się wyśmienicie udało w robocie 
scenicznej wolnej od ślepogo naśladowni- 
otwa wzorów poprzednich Inb obcych, 
w dosadnej charakterystyce figur, w Bytua- 
cyach pełnych werwy, uwydatnionych boz 
patosu i deklamncyi z famandzkim reali- 
mem codziennego życia, Słowom, mamy 
do czynienia z autorem niepowazedniego 
talentu, wybitnym realistą sztuki, w któ- 
rym najgorętszy przeciwnik uznaó musi 
głębokiego myśliciela i nszanować jago ro- 
zum i odwagę w wypowiadanin swych prze- 
konań. 

Przekład p. Gawalewicza odznacza się 
pewna ca języka. Gra artystów była 

ardzo dobrą. Niemałe zadanie wziął na 
swe barki p. Kotarbiński w trudnej, a wiel- 
kiej roli Roberta Heinecka i wyszedł z nie- 
go zwycięzko. P. Rapacki zaś galeryę wy- 
śmienitych ró] awoich powiększył świetnie 
Pojętą i odegraną postacią starego Heinecke. 
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ŻYCIE SPOŁECZNE. 


LISTY PETERSBURSKIE. 


24 marca, 
Utwory hr. Al. Tolstoja. — Tłómacz p. Doliwa, — 
Krytycy Kraju. — O sprawie Bartenlewa, — Bal To- 


warzystwa Dobroczynności, 


W gronie poetów ruskich hr. Aleksy 
Tołstoj zajmuje poczesne miejsce. Utwory 
jego można podzielić na dwie grupy: ory- 
ginalne, jemu tylko właściwe i ogólno- 
ludzkie. 

Pierwsze na podściulisku czysto narodo- 
wem, częstokroć historycznem, pisane ję- 
zykiem jędrnym i ożywione dowcipną, aa- 
tyrą, są nader udutne. Drugi dział, powa- 
źny — jost słabszy. 

Na to, żeby panować nad uczucicm czy- 
telnika, utrzymywać w całym utworze je- 
ki widzimy np. w Fa- 
bumionych, autorowi nie 
starczy sił; lecz nawet tam, gdzie starn się 
skupić uwagę na pewnej stanowczej chwili, 
nie umie wstrząsnąć uczuciem. 

P. Gotfryd Doliwa przetlómaczył nic- 
które z utworów Al. Tołstoja, zwłaszcza ta- 
kie, które mają charakter ogólniejszy: Ja- 
wnogrzesznicę, Jana Damascenesa, oraz kil- 
ka drobnych utworów. Książka wydane na- 
der starannie (Petersburg 1891 x.), nosi ty- 
tuł: „Album z poszyi hr, Al, Tołstoja.“ 

Musimy oddać slaszność p. Doliwie, że 
przekład jego jest prawie dosłowny; to też 
najdrobniejsze omylki autora: stylowe, la- 
giezne, psychologiczne są powtórzone; gdy 


zaś dodamy do tego własne omyłki tłóma- 
«zd, to tego dobrega uzbiera się zasób wcale 
niemały. 

Na dowód przytaczam mały wierszyk, je- 
don z udatniejszych. 


Morze spokojne falą mie kołysze, 

Na drzewach JIŚĆ się nle chwieje. 

Na wodnej szyble panuje zacisze (?) 

Jak w lustrze świat się w nlej śmieje. (7) 
Stedzę na glazie: zawisly oblokl 

Bez ruchu, w ainym przestworze, 

Duch mój spokojny, duch mój głębokt 

— Jemu pokrewne to morze, 


W n. 3 Kraju a pracy p. Doliwy powie- 
dziana, że jest wielce staranna, język utwo- 
rów ładny i tylko pewne miejsca w prze- 
kladzie utraciły siłę. (Winszujemy!). Zato 
w n. 5 to, co była dobrem, staje się niewar- 
tem imienia poczyi, 

Pytanie: dlaczego Aa o jednej i tej aa- 
mej rzeczy ma dwa zdenia? Junus, jest to 
bożek dziś zaniechany, nie warto mn skła- 
dać ofiar. 

P. Doliwa, gdy przesyłał drugą opinię, 
zapomniał, żo o własnej pracy nikt niema 
prawa wydawać sądu; na wzór naszych ana- 
nych zwrócił się do krytyka z krytyką dwa- 
kroó surowazą: pycha twórców jest nia- 
Bzozęściom. nuszego czasu. 

Gdy Kraszewski napisał powiastkę: „O 
bladej dziewczynie z pod Ostrej-Bramy,* 
zawyrokowano, żo autor napróżno papior 
psuje — omylono się: Kraszewski zrobil 
swoje. Oby i zp. Doliwą tak się stałol 
Loez jedna mała przestroga: krytyka przy- 
nosi korzyść i czytelnikom i autorowi; to 
toż nio walozyć z nią, lecz popierać jesteśmy 
obowiązani, inaczej zgnuśniejemy w zniko- 
mem zadowoleniu. dugi pał jest, 
gdy krytyk rzuca szyderstu pociski, lecz 
przysłowie ruskie nczy: „Skoro nuzwałeś 
się grzybem, ruszaj do kobiałki.* 

Spruwa o zabójstwo Wisnowskiej stała 
się manng na czas wcale nie krótki; abu- 
rzenie na młokosa słyszymy we wszystkich 
sferach. 

Wieloe jestom wdzięczny p. Bohuszowi, 
(Głos nr. 1), że przytaczając treść lista p. 
K., gromiącego moje zdanie o kahale (Zra- 
wda nr. 6), nie podążył za przykładem uta- 
Jentowamych. 

Oo do p. K. wierzę, ża powodowany jest 
dobrom społecznem, możo nawet ma słu- 
szność 24 sohq. Przyznaję się, że bezstron- 
nego i wyczerpującego studyum o tej insty- 
tucyi nie czytałem; jeżeli p, K. zbadał ka- 
hały, dlaczego nie napisze? Poco używa jo- 
no strzelistych słów? Pamiętajmy, że o sto- 
warzyszeniu pierwszych chrześciau, modlą- 
oych się w katakumbach, mówiono w swym 
czasie, jak o gnieździe opryszków, czaro- 
wników, spiskowców. Bczwątpienia dzia- 
łalność Tzruela trudno porównać z działal- 
nościqj owych idoalistów, lecz celo kahału 
czy Bf, napastniczo? Mniemam, że — nie. 


Qzlowiekowi, chcqącemn ugotować rosół 
z żółwia, nieprzyjorana jest twarda skoru- 
pa owego tworu, niemiłe równieź wrażenia 
sprawia na myśliwym grubu skóra noso- 
różo, której kula nie możu przebić; lecz 
narzckać na tę zbroję nie mamy prawa. 
Przyrodnicy uozq, ża ona ma. racyę bytu, 
2o się wytworzyła pod zewnętrznym naoi- 
skiem, jak się tworzą odciski na ręku czło- 
wieka pracującogo, 


Wierzę, że czas zniszczyć kahał, lecz co 
w zamian uatanowić? Chyba prawo zupeł- 
nego obywatelstwa. Z dwojga zługo, le- 
piojby wysiedlić ów lud — skoro znajdzie 
się dokąd — niż znęcać się nad nim. Bydlę- 
ta, zwierzęta znajdują opiekunów, norgani- 
zowanych w towarzystwa... a na człowieka- 
brata zewsząd sypią się kamienia — co to 
znaczy? 

Bal Katolickiego Towarzystwa Dobro- 
azynności wprawił w tym roku miejscowe 


gazety w zachwyt. W jednej z nich nawet 
opisano szczegółowo ubiory pań, sprzedają- 
cych kwiaty. Szanawny reporter ani się 
zawahał siać zgorszenie, podniecać wyo- 
braźnię w kiernnku zalet zewnętrznych. 
Natomiast nikt nie zauważył, że w znacznej 
mierze hołdowano oszczędności, że z wy- 
jątkiem kilku pań, sadzących się na arty- 
styczne atrzępy, ogół zachowywał się skro- 
mnio. 

Kraj wymienił z należnemi oznakami 
hołdu, widzianych na balu hr. i ks. Radzi- 
wiłłów, Potockich, Tyszkiewiczów, Giży- 
ckich, w końcu zaś artykułu, w nawiasie, 
imiona tych, eo ofiarowali hojniejsze datki 
dla biednych: pp. Blocha, Fedorowicza, 
Jołszyna i Suszczowa. Krom tego czytamy 
nazwiska osób, co czyniły honory domu 
w loży poselskiej, oraz tych, w czyje ręce 
dobroczyńcy składali ofiary... Przyjąć datok 
niemały jest zasługą! 

Pewien jasnowidz twierdzi, ża w księ- 
gach niebieskich nazwiska błogosławionych 
są zapisane wedlug stopni zasług, Piekło 
trzyma się podobno tej samej zasady, jużei 
zasługi innej tam są kategoryi, lecz nam 
chodzi głównio o system. Owóż mnioemamy, 
2o ziemia powinni ladownó zaziemskie 
światy. Skoro zapisujemy nazwiska neze- 
stniczących w balu dodroczyznym, powin- 
niśmy wymieniać osoby podług ich zasług 
względem łhołoty, więc projektujemy taki 
porządek: 

Naujhojniejsze datki złożyli panowie: 

Bloch, Fedorowicz, Jołszyn i Sus 

Organizatorami balu byli członkowie Za- 
rządu Dobroczynności; z ich liczby p. Igna- 
oy Knoll najwięcej poświęcił trudów. 

Gospodyniami były: panie Wojnieka 
i Maleszewska. Kwiaty sprzedawaly pp. 

'więcieka i Sędzikowska, 

„Pod względem kokieteryi i clegancyi 
nie ustępowały bynajraniej frnncnzkom* 
pr. NN, NN.,... (Długa litania istot nie u- 
stępujących w kokictoryi francuzkom—po- 
dlug wskazówki Kraju). 

Wreszcie imiona tych, co się zbytnią ko- 
kieteryą mie odznaczyli, to jest gości do- 
stojnych. 

Dochodu z balu otrzymano 44 tysiąca ra- 
bli, a więc tyle, coi w przeszłym roku; 
niech to służy potomnym wickom za przy- 
kład, dobroczyńcom, organizatorom i go- 
spodyniam na chlubę. a biodukom na uży- 
tek, ku większoj czci i chwale... ete. eto... 


NEB, 
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Do wiadomości, że rząd brazylijski ze- 
rwał dotychczasową umowę z towarzy- 
stwem przewozowem „Liloyd,* czy też o- 
strzegł je, ażeby mu nie dostarczało już 
emigrantów z Królestwa Polskiego i Ce- 
sarstwa, gdyż on ich przyjmować nie bę- 
dzie, do tej wiadomości dołączyła się drn- 
ga, że Rosya z Niemcami postanowiła wy- 
wrzeć nacisk na rzeczpospolite południowo- 
amerykańskie, ażchy zaprzestały niegodzi- 
wego werbunku wychodźców, łudzonych 
kłamliwemi obietnicami. Tyrneznsem nowi 


delegaci: p. Glinka i ka, Chelmicki jadą da 
Brazylii. Z drogi nadesłali om list (ogła- 


szony w Kuryezze wa7sz.), który nie rozja- 
Snia sprawy, ale poncza, jak nasz lud przed- 


stawia się cudzoziemcom. „Wogóle lud to 
dziwnie nawykły do kłamstwa— mówił ks. 
Chełmickiemu jeden z członków Tawarzy- 
stwa św. Rafala w Bremie, opiekującego 
się emigrantami, Iluż naliczyłbym takich, 
którzy przychodzili do mnie, prosząc o jal 
mużnę lub kęs chlcba, zaręczając, że mrą 
z głodu. W kilka dni później mieniali ci 
sami dziesiątki i setki rubli n wekslarzy, 
co, nawiasem mówiąc, przyrzekałom wszy- 
stkim sam dopełnić, obawiając się, aby ich 
nic oszukano. Wogóle, wierzajcie mi pano- 
wio, ubolewam więcej nad moralną, niż 
materyalną nędzą tych ludzi, Gdym im da- 
wał datki, rzneali mi się do nóg, następnie 
spotykali mnie, nie pokloniwszy się, uda- 
jąc, ż0 mnie nie znają. Jakież to przytem 
fizycznie słabe! Według mego doświadaze- 
nia, wszystkich starszych i dzieci zabija 
w krótkim czasie klimat brazylijski. Zale- 
dwie mlodzi acaleją do miernego i nad wy- 
raz nciążhiwego 2ywotn,“ W tym obrazieu 
malują się niektóre rysy naszego chłopa 
wiernie: klamstwo, skłonność do żebraniny, 
pokora i jednocześnie, po osiągnięciu joj 
celu, brutalna obojętność, wroszcio wyni- 
szczenie fizyczne, A jednakże te istoty, któ- 
rych nędza moralna bardziej zasmuciłu 
księdza niemieckiego, niż materyalna, nie 
rodzą się upodlone. Takiemi dopioru two- 
rzy je życie, warnnki, niesprzyjujące uni 
rozwojowi umysłów, ani uszlachetnianiu 
charakterów. Piękne uczucie godności wli- 
snej, charakteryzujące człowieka prawdzi- 
wie wysokiej kultury, ujawnia się w nn- 
szym chlopie rzadko: zwykle jest an po- 
kornym aż do poniżenia lub zuchwalym uż 
do brutalstwa. Gdy po raz pierwszy zobu- 
czył go Heine, zauważył, że tej istocio brak 
ogona, którym mogłaby wyrazić swą pod- 
dańczość. Tak było za czasów pańszczy- 
zmanych. Z ostatniej ówieroi wieku naro- 
dził się nowy typ — szorstkiej hardości. 
Chłop niemiecki pozdrowi ukłonem každu- 
go spotkanego na drodze sąsiada, zarówno 
posiadacza rozległych dóbr, jak włościani- 
na, Nas: nie się do ziemi z odkrytą gło- 
WẸ ucałuje kolana lub ręce, gdy ma jakąś 
prośbę; ale nawet wyrostek pasący bydło 
nie nebyli czapki przed najżyczliwszym dla 
ludu „dziedzicem* i odburknie się niegrze- 
oznie, gdy go nie potrzubuje. Tej średniej 
miary, która łączy nprzejmość z godnością, 
daremnie szukulibyśmy w charakterze na- 
szego ludu į dlutego jedną lub drugą cechy 
razi on cudzoziemców, u powinien obiema 
razić nas. Mówię: obiema, gdyż jakkolwiek 
czcicielom tradycyj puńszczyznianych iama- 
torom ozci podduńczej mogą, się bardzo po- 
dobać uniżone loldy, widok poważnego go- 
spodarza, stojącego przed panem jak przed 
świętym, zniżającego mu się do stóp, skła- 
dującogo czolabitność niewolniczą, jost ró- 
winie bolesny, jak wstrętny. I niewąt- 
pliwie zbytnia pokora rodzi gaubiaństwo. 
Mimo że chłop nawykł do tarzania się 
w prochu przed „panem,“ czuje on tępo- 
niewierkę, więc nie mając do niej powodu 
lub obowiązku, wpada w drugą ostate- 
czność, odchyla się gwaltownie w przepi- 
wną stronę, jak pręt nagięty w pałąk. Gdy- 
byśmy nie podtrzymywali w nim upoko- 
rzeń, nie wywoływalibyśmy zuchwalstwaą, 
Niech o tem pumiętają ci, którym ono nie- 
raz dokucza i którzy się niem gorszą. Re- 
gula Kanta, wedlug której w kużdym czło- 
wieku należy widzieć samoistny oel, a nie 
środek, stosuje się również do najniższych 
gatunków rodzaju ludzkiego. Kto chce nan- 
czyć chłopa grzeczności, niech go oduczy 
pokory i uszanuje w nim godność człowie- 
cze 

Wogóle rzec można, iż w drabinie społe- 
cznej niższe szczeble są karykaturami wyż- 
szych. Często burdzo, jeśli porównamy bar- 
dziej oddalona od siebie, zdaje nam się, że 
między nimi nie ma cech wspólnych, jak 
kurczęciu zdaje się, że go nie nie łączy 
z jajkiem. Oto np. jedno z pism serdecznie 
miejo się z łatwowierności prostaczków, 
oszukiwanych przez pewnego cudotwórcę 
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w Kolo. Namówił on zdrowego chlopca, 
ażcby udawał niemotę, z której go wyle- 
czył; usuwał wazelkia choroby, jale hypno- 
magnotyzex; kobiety bezdzietno” czynił pło- 
dnómi, zapomocą krwi golębiej sprowadzał 
wygranę dla premiówki itd. „Zmień imię, 
ao tobie mówić będzie ta bajka“ — zauwa- 
żali w takich wypadkach rzymiunie. Szy- 
dzimy z ludzi ciemnych, gdy wierzą cudo- 
twórcom, gotawiśmy to zaślepienie uważać 
za szczyt nierozummu, a iluż oszustów wodzi 
nas za nosy po polu, jakie głupstwa płoną 
światłom w głowach ukasztalconych, ile 
„oudów* uodziennie zaprzysięgamy! Nie ma 
chyba tak bzdurnej bredni, któraby nie 
posindała wyznawców między ludźmi wyż- 
szej umysłowości. Gdyby ktoś zaczął gło- 
sió, że korzeń pokrzywy przywraca pamięc, 
że odwar z kory suchego jesionu leczy su- 
choty, że figurka z drzewa chroni pola od 
gradu, że wzrostem truwy na łąkach opie- 
kują się osobne duchy, że zbawienie ludz- 
kie tkwi w pioczonem prosięciu itp.— Stin- 
gnątby liozną rzeszę nczniów, na których 
padaly promienie istotnej wiedzy. Więc 
nie dziwmy się ciemnocie tych, których 
ono prawia nie dotknęły. Raczej dziwić się 
należy, patrząc na wyższe warstwy społe- 
czeństwa, ża w niżezych tak mało lęże się 
przesydów. Stosunkowo bowiem do inteli- 
gencyi pierwszych, ostatnio powinny być 
pokryte grubą skornpą zabobonu, któryby 
na nich spoczywał jak nigdy nietopniejący 
lodowiec, Według togo, w co wierzą wy- 
chowańcy gimnazyów i uniwersytotów, 
chłop mógłby śmiało wierzyć, žo słońce jest 
wiolkiem ogniskiem, w którem pieką kar- 
tofo pastuchy, pilnujący na niebie stad, 
przedstuwiujących się nam jako gwiazdy, 
żo wiatr jost dmuchaniem miecha kuźni 
dyabelskiej, że po świecie chodzą ondo- 
twóruy, którzy umieją szczotkę zamienić 
na las, a tasiemkę na rzekę, że cztery owca 
mogą. się połączyć w ną, itd. Proporcyo- 
nalnia do głupich ludzi między ukształco- 
nymi stanowczo ża mało jest głupich mię- 
dzy nieukształconymi. Powinno ich być 
znacznie więcej. 

Zułodwie przeszedłom w życiu lat dzio- 
sięć, kiedy stanęła przede mną zagadku, 
któroj dotąd rozwiązać nie mogę: jaki sens 
mają monologi? Rzeczywiście nieraz ludzie 
mówią, sami do siebie, alo zwykle ograni- 
ozająj się na paru oderwanych zdaniach lub 
wyrazach. O tom jednak, ażchy prawili 
w samotności długie tyrady — nie słysz. 
łem. Tymczasem w powieściach, kom. 
dyach i dramatach gadają tak całemi stro- 
nicami. Jeżeli każe ım to czynić nawet Mo- 
lioro, SŚhakcspearo lub Schiller, tłomaczymy 
genialnych autorów tem, że nie umieli je- 
szcze ujawniać myśli swych bohaterów 
w akoyl i od czasu do czasu musieli od- 
krywać ich dusze przed czytelnikami lub 
słuchaczami. Ale nowoczasna tabrykacya 
utworów sconicznych chwali się, że już po- 
siada tę sztukę w najwyższem udoskonale- 
niu i ża wierniu odtwarza życia. Otóż czy 
w życin lndzie, oprócz waryatów, istotnia 
tak wielo sami z sobą rozmawiają? Nie, 
Powion lichwiarz zapewnia, że robią to 
tylko niemający pieniędzy, bo nikt z ni- 
mi rozmawiać nio chec, alo nie sądzę, ażeby 
i oni uciekali się do tej konieczności często. 
Ozomuż więo bohaterowie tontralni zawzię- 
cio monologują, zwłaszcza, żo między nimi 
niewielu jest ogołoconych z pieniędzy? Nio- 
dość togo pytania. „Realistyczna* drama- 
turgia współczesna nie poprzestała na mo- 
nologuch, zrzadka wpłecionych w nkcyę, 
lecz wyosobniła jei uczyniła z nich odrębny, 
skwapliwie uprawiany rodzaj literatury. 
Już nietylko antorowia, ala nawet aktorzy 
i spocyalni nrtyści układają takie pogudan- 
ki z sobą i wypowiadają je ze acen lub 
estrad. Zaiste, leży to w stylu fn de siècle, 
epoki, która wyczerpała się zupełnie z na- 
tchnień i zdobywa się tylko na świeże kon- 
aepty. Możnu było wszystko raczej przypu- 
geid, niż to, żo wick natnrulizmu, wiok pru- 
wdy w sztuce wydobędzie z literutury soe- 
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nicznoj najniedorzeczniejszy i najniepraw- 
dziwszy jej pierwiastek, nadając mu prawa 
smmoistności, Poprostu zbraklo mu nowych 
pomysłów, o które dzis głównie chodzi: 
w sztuce, przemyśle, prasie — wszędzie. 
Obecna. Judzkość, śpiąc, nie marzy, a budząc 
się, nio łaknie wielkich teoryj nankowych, 
głębakieh wylewów nezuciu poetyckiego, 
błyskawie wiedzy i słońc sztuki, ona tylko 
oczekuje oryginalnych, tj. nieznanych do- 
tychczas konoeptów. Były buty podobne 
do kryp, trzeba zrabić podobne do łodzi; 
siedziały wypchane ptaszki na kupeluszach 
kobiecych, trzeba je przyczepić da sukni; 
mąż zabijał żonę za niewierność, trzeba go 
przejąć uwielbieniem dla niej; pisało się 
dyalogi, trzeba pisać monologi. Kto wie, 
czy za rok, dwa, nie będziemy nosili przy 
zegarkach łańcuszków wykrawanych z brn- 
kwi, czy nie będziemy jeździli konno twa- 
rzą ku ogonowi i wprowadzali na sceny 
niemych, którzy mimiką odgrywać będą 
komedyc i dramaty. Przypuszczam, żo Sha- 
kospeare, Schiller, Słowacki, Frodro, du- 
mając w jakiemś nstroniu, widzieli przed 
sobą rodzące się ze swej fantazyi wspuniało 
obrazy, słyszcii piękną mowę swych posta- 
cì, zatupiali się w ich myślach i uczuciach; 
dzisiejsi synowie Melpomeny polują usta- 
wicznia na świeże pomysły. Przed paru la- 
ty pisma donosiły, że gdy jakiś koncept 
wpadł do glowy Sardou w kawiarni, ucio- 
szony azozęáliwice wskoczył natychmiast 
do dorożki i odwiózł drogocenny zalążok 
nawej sztuki, ażcby go w domu utrwalić. 
Czy dziwno więc, że w tej pogoni za nowo- 
ścią nie pogardzono marnym monologiem, 
który dotychczas samoistnie nie występo- 
wal? Zresztą od kiedy pogodziliśmy się 
z nim w imię tej zasady, 20 dla geniuszu 
niema złej formy, gdyby kiedykolwiek do- 
stal się w ręce mistrzowskie. Alo czem on 
jest dzisiaj? Śród utworów nikłych, banal- 
nych, będących sznurkami pustych słów, 
nowoczosne monologi cstradowe jeszcze się 
wyróżniają swą nicością, SALA od 
nich nio może być uajmizernicejsza farsa, 
najgorsza wierszydło, bo przynajmniej po- 
siadają jakiś wątek i rymy, jakiś sens, dro- 
binę talentu, pracy, myśli. Monolog obywa 
się bez wszystkiego. 

Był wszakże jeden, który przynajmnioj 
doczeka się skutku. Oddawna prasa mo- 
nologowała przeciwko zarządowi, a raczej 
sekretarzowi Muzeum przomysłu i rolni- 
etwa. Opowiadana publicznie, 20o on na 
strychy i do piwnic wrzuca cenne okazy 
wystaw, że samowolnie naklada rozmaite 
opłaty, że gospodaruje z wielką pamięcią 
o sobie, a bez żadnej pumięci o instytucyi. 
Nareszcio pewnego dnia Kuryer codzienny, 
wziąwszy na odwagę, krzyknął sekretarza- 
wi: „precz z rękami.“ Było to ostatnie sło- 
wo monologu, po którym zaczął się krótki 
dyulog: mianowicie oskarżony oświadczył 
w pismach, że odejmuja swoje ręce od Mu- 
zeum, a wyrządzonych mn krzywd docho- 
dzić będzie na właściwej dradze. „Gdzia 
jest dym — mówi przysłowie — tum musi 
ú ogicń.* Prasa nasza, z wyjątkiem paru 
jej organów, zbytnią surowością w sądze- 
niu ludzi i czynów nie odznacza się; więc 
prawdopodobnie dopatrzeó musiała w se- 
krutaryacie Muzeum tyle nieprawidłowości, 
26 aż ją odbiegły zwykłe względy i powody 
do milczonią. Przypuszczamy takų możli- 
wość tem bardziej, że nasza redakcyn rów- 
nioż odbierała wielokrotne zażalenia w tej 
sprawie. Po usunięciu „kamienia obrazy“ 
ogólnej, zdaje się, że doświadczenie wskaże 
zarządowi drogę, na której nie spotka i nie 
wywoła dotychczasowych zarzutów. 


Poseł Prawdy. 
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Równouprawnienie kobiet w prawle spadkowem. — 

Konwersye, jako wynik tanlośc! kapltałów. — Szkopuł 

w bankach ziemskich. — Postępy techniki w gospodar- 
ce chlopskiej. 


W prasio ruskiej obiega pogłoska o ma- 
jącem niebawem nastąpić prawodawczem 
zrównaniu kobiet» mężczyznami pod wzglę- 
dem prawa dziedziczenia majątku. Jak 
wiadomo, dotychczas kobiecie w Rosyi 
przypada w udziale spadkobierczym ude- 
rzająco mała część. Córka otrzymuje po ro- 
dzicach '|,, majątku nieruchomego, żoniw 
po mężu !/, nieruchomego i '/, ruchomego. 
Początku talk szczególnego prawa szukań 
należy we właściwościach kształtowania się: 
własności ziemskiej w Rosyi, będącej pier- 
wotnie jedyną postacią, majątku niernolia- 
mogo. Kobieta prawia zupelnio traciła pru- 
wa dziedziczne. Ale przyczyna ekonomi- 
czna, z której ta nierówność się poczęła zni- 
kła jeszcze za Kutarzyny II, Jeżeli zaś sku- 
tek prawny, w stanie szozątkowym utrz, 
mał się do obecnej chwili, przypisać to trze- 
ba tej okoliczności, żo brakło dojrzałych 
nowych czynników ckonomicznych, któ- 
roby wywierając stanowczy nacisk, roz- 
biły tę twardą skorupę przywileju męzkie- 
go. Pojedynvze jednak głosy protestu odzy- 
waly się niekiedy z ust przedstawicialów 
różnych warstw społecznych. Nujgodniej- 
szym uwagi jost jeden z nich, który pocho- 
dził od deputata szlacheckiego ze słynnej 
komisyi Katarzyny: „Rodzioe teraz za 
smutkiem patrzą na swoje biedne córki. 
Ojciec, mający syna i córkę, musi zosta- 
wiać w spadku częstokrod niegodnemu ay- 
nowi trzynaście części, gdy córka dostaje 
tylko jedną czternastą. Tem jost to dotkli- 
wszem, że mężczyzna bez tak niepomic: 
nego nposażenin miewa sposobnaść zdoby- 
cia różnymi ubocznymi środkami nietylko 
własnego utrzymania, lecz nawet majątku; 
kobiety zaś nieraz widzimy uoiśnione nic- 
dostatkiem, wiodące oplakany żywot, albo- 
wiem nawykłe do zbytku w domu rodzi- 
cielskim, z utratą jogo tracą przystojne n- 
trzymanie.“ Nigdy bardziej, niż obocnia, 
w okrosio bankrnetwa szlachty, słuszność 
tych wyrazów nio stosuje się do położenin 
kobiet klas uprzywilejowanych w Rosyi, 
Z każdym rokiem liczba zmuszonych szn- 
knć środków utrzymania w pracy najemnej 
i niemających zapewnionego zamążpój 
ścia — wzrasta. To toż chwila gdy w zmur- 
szałe paragrafy wcioli się pod naciskiem 
okoliczności zewnętrznych nowa idea spra- 
wiedliwości jest już nader bliską. 

Niedaleką jost również chwila, gdy zno- 
mienna cecha życia ekonomicznego w Ro- 
syi — drożyzna kredytu, wysokość odse- 
tek — będzie należała do przeszłości. Oały 
szereg podjętych przez p. Wyaszniogradz- 
kiego konwtrsyj jost obecnie zwiastunom 
tego radosnego dla wytwórców stanu rze- 
czy. Naturalnie, że taranem, który uderza 
w mury warowni zrutynizowanych, nie- 
przedsiębierezych kapitalistów krajawych— 
jest interes skarbu. On to pochwycił szozę- 
śliwą dla siebie chwilę spadku odsetek 
i drogą konwersyj ntrwali ten objaw. Jak 
daloce okoliczności temu sprzyjają, świad- 
czyć może fakt wzrostu podaży knpitalistów. 
Kiedy w marcu 1888 obligaoye 44 pożyczki 
wownętrznoj cenione były na giełdzie po 
83 rs., teraz cena ich podniosła się do 97 rs., 
czyli o 14 rs. Jeżeli odpowiednio nia posko- 
czyły i papiery pięcioprocontowe, to tylko 
dlatego, że była obawa ich konwersyi. Ró- 
wnicż obfitością wolnych pieniędzy daje się 
tłomaczyć i wzrost wkładów bankowych. 
W ciągu 1890 snmn ich w jednym tylko 
banku i jego oddziałach urosła prawie o 350 
milionów rubli. Ogólna suma wkładów. 
około 1 grudnia 1890 również w banknoh 
państwowych i prywatnych wynosiła 664; 
| milionów rubli. Dla jednej trzociej tej su- 


p 


o 


my banki nic mogły znależć obrotu, gdy | 
| tymczasem same zmuszone były płacić pro- 
centy depozytowe. Zień przypnazcza, że 
upadek odsetków w Rosyi pójdzie jeszcze 
dalej i za zbliżeniem ruskich rynków pie- 
miężnych z zachodnio-curopejskimi, pro- 
centy dosięgną poziomu, właściwego tym 
gatatnim. Wiadamo, ża w Enropie zacho- 
niej odsotki od pożyczek państwowych 
3%. Zblizeniu temu tymozasem 
stoi na zawadzie chwiejność waluty ruskiej, 
Z tego więc widać, że obecna kampania 
konwersyjna p. Wyszniegradzkiego jest 
prostym wynikiem zwiększonej podaży ka- 
pitałów krajowych, co umożliwia czynionio 
oszczędności skarbowych. 

Jednakże jest jeszcze jeden szkopuł do 
zwalozenia — wysokość procentów instytu- 
«yj kredytu zastawniczogo. Nadzieje powa- 
lzonia ostatnioj konworsyi, czyli tak zw. 
wewnętrznej pożyczki 4% zostały zatwier- 
dzono. Właściciele 4% obligacyj z 1862 r., 
zamiast je wymienić na nowe ponętno obie- 
canemi ulgami, woleli wycofać swoje pio- 
niądzo zupełnie i umieścić je w bypotecz- 
nych oraz innych bankach. Fakt ten popy- 
che miniateryum finansów do żywszego za- 
jęcia się również sprawą konworsyi listów 
zastawnych banków ziemskich, Idzio o wy- 
równanie warunków rynków piate ków 
póki bowiem lokacya kapitałów w instytu- 
oyach bypotecznych oraz innych nie prze- 
stanie być korzystniejszą dla publiczności, 
zmniejszonio procentów od wewnętrznych 
Book puństwowych, będzie rzeczą nie- 

ośogłą. Alc i pod tym względem śvieżki 
zostaną sprostownno. Nie napróżno przed- 
stawicicio banków ziemskich zjechali się 
na swój wice w Petersburgu. Wynikiem 
ich obrad prawdopodobnie HERD powsze- 
<hna konwersya 6-procentowych listów za- 
atawnych na 5-prooentowe. Jeśli tò się sta- 
nio, zapanują w Rosyi takie warunki neze- 
stniezenia w podzialu nadwartości, które 
publiczność oduczą od staroświockich zwy- 
szajów duszenia grosza w cholewio. 

Wogóle rzeo można, iż po krucyacie prze- 
eiwko pijaństwu i sztundzie zdawaloby się, 
iż krodyt w różnych postaciach jest dziś 
najżywotniojszą kwestyą w prasio i życiu 
ruskiem, Prócz konwersyj, na porządok 
dzienny wystąpił krodyt molioracyjny. Jest 
on zrosztą westcbnioniem uciśnionego rol- 
wietwa przez rynek powszechny. W ożyw- 
czem źródle tej nowoj krynicy uzdrawiają- 
cej skąpać się ma nietylko wielkie rolnictwo, 
ulu i wyjałowiony, picrwotnymi sposobami 

irawiany zagon chłopski. Nim jednak da 
ugo dojdzie, obacnie liczba ziomstw, które 
„pośpioszyły z poparciem gospodarki chlop- 
skiej, z każdym rokiem wzrasta, rozmiary 
zas ich działalności na tem polu stają się 
coraz satrszymi. Szczególnie pod tym 
względom odznaczyły się ziemstwa w gub, 
mmoskiewskicj, permskiej, wiackiej i w czę- 
ści pskowskicj, Rozulinty przez nie osiq- 
gnięte świadczą, żo gospodarze-włościania 
aq bardzo skłonni do Aoa tuchnicznych, 
Tak np. dzięki wysiłkom ziemstwa w gub. 
moskiewskiej prawie powszechnie przyjęto 
plug, wialnie, młocarnie, w niektórych zaś 
powiatach gub. moskiowskiej włościanie 
zaprowadzih u siebie uprawę traw paste- 
wnych. Organizacya upowszechnionia ma- 
chin i narzędzi joat bardzo prosta. Przy za- 
rządach ziemstw otwierane sq składy, któ- 
ro je sprowadzają albo za własną inieyaty- 
wą lub toż na zlecenie gospodarzy. Nastę- 
phio maszyny i narzędzia aq sprzedawane 
na raty od jednego roku do lat pięcin. Ma- 
chiny droższe, jak młocarnia, nabywane są 
częstokroć przez spółki. Wreszcie niektóre 
ziemstwn powiorzują wyrób narzędzi rolni- 
ozych drobnym rzemieślnikom — „kustar- 
nikom.“ Wyroby te, jak się podobno oka- 
zujo z wystaw prowincyonalnych, są naj- 
bardziej dostępne w cenie i najlepiej zasto- 
sowane do potrzeb drobnych gospodarstw. 
Z. Atanazy. 


KRONIKA. 


Sądy. W znanej sprawie małżonków Zoło- 
tnickich, oskarżonych o znęcanie się nad córką, 
która skutkiem tego wyskoczyła oknem z dra- 
giego piętra na ulicę, Izba sądowa uchyliła wy- 
rok pierwszej instancyi i skazała ich na 7 mie- 
sięcy wieży. 

Qdczyty publiczne, które niegdyś budziły 
tak wielkie ożywienie, straciły siłę przycią- 
gającą i zeszły na poziom zwykłych pogadanek 
naukowych. Seryę tych lekcyj na dochód Osad 
rolnych rozpoczął p. ©. Jankowski wykładem 
o hodowli kwiatów w pokoju. Znakomity ogro- 
dnik dał wszelkie mażłiwe wskazówki w tym 
przedmiocie, objaśniając niektóre okazami. P. 
T. Krzyżanowski, który po nim wstąpił na kate- 
drę, zajął się przedstawieniem warunków zdro- 
wią i hiezdrowia w miastach. I ta pogadanka 
byla bardzo pożyteczna, pouczająca i prakty- 
cita 

Obrady na gieldzie warszawskiej, połączone 
z wyborem zarządu, dały ujście skargom świata 
handlowego na warunki, które mu dokuczają. 
Odczytane sprawozdanie komiteta nakreśliło 
w ogólnych rysach stan niepewności, wywołanej 
zamierzoną a dotąd nieurzeczywistnioną refor- 
mą taryfy colnej, oraz zmianą taryf kolejowych. 


Są to niewątpliwie kwestye pierwszorzędnej 
wagi. 
Sprawy spałec: Wil. Wiest. pisze, 12 ministe- 


ryum spraw z 
niemieckim 
drodze dyplomatycznej do r 
wo-ametykońskieh u 
w Europle na karzyść emigracyl do Ameryki poludnio- 
wej. Wspólne wystąpienie abu rządów niezbędne jest 
z tego powodu, że ruch emigracyjny zarówno obchodzi 
Niemcy, jak | Rosyę. Według doniesienia przedstawie 
chell dyplomatycznych, ruch ten zaczyna przenikać do 
prowlncyj ruskich, gdzie może przybrać groźne rozmia. 
ry. lnleje projekt zażądania wprost od rządó 
zylijskiego 1 argenty aby na przyszlo 
wpuszczano wychodźców do tych krajów, w 
żeli nie będą posiadali f żnienia swych 
rządów. Następnie Rozya i Niemcy mają zażądać wy 
puszczenia wszystkich tych wychodźców, którzy wy- 
rałą życzenie powrotu do kraju, Nadtu będą wydele. 
gowani z ramienia rządu do Brazylii I Argentyny agen- 
al w celu sprawdzenia istolnego stanu rzeczy. 

— W Warszawskiem biurze adresawem dwie posady 
obejmują kobiety. 

— Z zapisu d-ra Jana Rącewicza wakuje plęć wsparć 
po go Ts., przeznaczonych dla niezaniożnych wdów Jio- 
lekarzach, pochodzenia polskiego, wyznanta chrzetclań- 
skiego, a w braku tych — po lekarzach innych wyznań. 
Kandydatki powinny ste zgłaszać du jednego z czlon- 
ków komitetu kasy wsparcia podupadłych lekarzy 
przed 15 czerwca r. b. 


szlo w uklady z rządem 
go wystąpienia na 
uzypospolitych południa« 
aprzestanie szkodliwej agitacyl 


w 


azle je- 


alnego upa 


— Modrzejewska ofiarowala na wsparcia podupa- 
dlych artystów rs. 882, jako dochód z widowiska, w po- 
łowle dla niej przeznaczonego. 

— Dyrektorowle prowlncyonalnych lowarzystw dra- 
matycznych, przybywający na sezon letni do W: 
skladać będą kaucye pollcyjne pa rs, 500, lj. a rs. 200 
więcej niż w r. z. 

— W Rosyl powslalo plerwsze stowarzyszenie p. n, 
Samoponise, w klórego sklad wchodzą obywatele gub. 
Fnlandzklej. Celem jest handel przedmiotami codzlen- 
nej potrzeby, nabywanymi z plerwszej ręki. Kapital 
250 lyslęcy rs. po 200 rs, udział. 

— Poruszono projekt znleslenia wszelkich Instytucyj 
szlacheckich w prowincyach nadhaltyckich 1 zastoso- 
wanla ogólnych przepisów państwowych. 

— W Szkocy! szerzy slę agliacya w sprawle odłącze- 
nla kościoła od państwa. 

— Ks. Podgórsk] w Iwoniczu otworzy! wlasnym ko- 
sztem zaklad dla ubogich sierot. 

— W Merwood w Peasylwanil przyszło do starcla 
mlędzy zmówionymi robotnikami z fabryk kortu, a po- 
licyą. Strzelana z obu stron. Kilku pollcyantów lekko 
raniono, 11 zmówionych zabito, 27 raniona. 


szawy, 


Szkoty. Miaisieryum ośwlaty postano: opraco- 
wać nowy katalog normalny dla bibliotek ueznław- 
sklch w glmn. 1 


ch I szkołach realnych. 


— Dwa chedery w Warszawie, Isiniejące bez po- 
zwolenla wladzy, zostały zamknięte. 

— Nowy regulamin egzaminów wkrótce będzie ro= 
zesłany przez minisierynm dyrekcyom średnich zakła- 
dów naukowych dia natychmiastowego zastosowania 
w praktyce. Egzaminy ustne I płómienae obowiązują 
klasy: 1V, VII VIII. W pozostalych tylka ustne. Do- 
datkowe egzaminy powakacyjne, którym podlegali 
uczniowie źle przygotowani, będą znlesłone, 

— Włodza edukacyjna wyjaśnila, że osoby, niekoń- 
czące seminaryum nauczycielskiego, lecz posładające 
patenty nauczycieli początkowych, nle mogą zajmować 
posad w szkolach początkowych; zaś w razach wyjąte 
kowych — tylko za pozwolealem kuratnra okręgu nau- 
kowego. 

— Wydano rozporządzenie, na mocy którego techno- 
Jogowie I-ej klasy używać odtąd będą tytulu inżenle- 
rów-technologów. 

— Szkolę rolulczą w Dublanach zamknięto. 

— W seminaryach nauczycielskich w Austryl wpro- 
wadzony będale wykład hygleny, 

— We Lwowie odbyły slę narady, mające na celu 
obmyślenie sposobu skrócenia zakresu nauk przyrodni- 
czych w glmnazyach 1 szkolach realnych. Postanowiono 
obciąć kursy zoologii, botaniki 1 mineralogii. 

— Szkola techniczno-przemysłowa w Krakowie za- 
prowadza obowiązkowy kurs nauk! o budowlach dro- 
gowych 1 wodnych. 

Sprawy kolejowe. W Odeste otwarzono stalą agen- 
turę, której zadaniem będzie wysylanie do Wladywa* 
stoku materyalów dla budowy kolel Ussuryjskiej. Prze 
wóz powierzono floele ochotniczej, z klórą ministe- 
ryum komunikacyj zawarlo umowę na cztery lota, 

— Mlnisteryum komunikacy! poruszyło sprawę usta- 
nowlenia specyaloej emerytury dla maszynistów 1 kane 
duktorów, jako osób, narstających swe życie na naje 
większe ulebezplieczeństwo, Wedlug projektu całkowita 
emerytura ma być wydawana 23 25 lat służby, jeżeli 
przy tem maszynista doszedl do go, a konduktor do 55 
Jat wieku. Za dzlesięcloletalą pracę utrzymają ćwierć 
emerytury, za 15 polowe, za 20 — trzy czwarte, 

— Do właściwej wladzy wnleslono projekt budowy 
kole) Penzeńsko-Charkowsko-Łozowskiej, bez wszel 
klej gwnrancy| że strony rządu lub ziemstw. 

— W tych dniach roztrząsana byla przedstawienie 
o wykup przez skarb grupy kolel poludniowych, Uzna- 
no za rzecz ważną polączyć w jedną grupę linii; 
kowsko.Mikolajewską, Libawsko-Romeńską, Donte= 
cka, Kursko-Charkowsko-Azowską,  Jekalerynowski, 
i Łożowsko-Sebastopolską, 


— Cesarz niemiecki zatwierdzi| bardzo znaczne zni- 
żemle cen jazdy ba kolejach dla biednych chorych | toh 
opiekunów. 

Wiadomości administracyjne, Komisarze cyrkulowi 
w Warszawie otrzymali polecenie zobowiązać wlatel- 
elell fabryk I zakładów przemysłowych, tudziet zajmu- 
jących się procederem przewozowym, aby najdalej do 
16 b. m, sformowali listy rabotników, z wymienieniem 
miejsca zamleszkanła, wieku ] dokumentów. 

— Wkrótce rozpatrywany będzie w Radzie państwa 
Projekt ministra skarbu, dotyczący zorganizowania ine 
stytucy] centralnej (prokuratory!), któraby zajmowala 
slg obroną Interesów skarbu we wszystkieli Inutancyach 
sądowych. 

— W Brukseli] podpisano traktat o wydawanie prze- 
słępców pomiędzy rząilami państw Konga I Afryki nie- 
miecklej. 

Komunikacye. Miolsteryum komunikucy! uzyskała 
pięć millonów rubil na regulacyę rzek między Innemi— 
Wisly w górze | pod Warszawą, 

— W Bisłymstoku zaprowadzona będzie komunika- 
cya telefoniczna. ' 

Wystawy. Przeszło 2000 przemysiowców francuskich 
oraz 700 artystów złożyła deklaracyę przyjęcia udzialu 
w wystawie mosklewskiej. 

— Projektowana wystawa hygieniczna w Petersbur- 
gu odbędzie się dopiera w r. 1893. 


Zjazdy. W Moskwie odbędą slę w r. 1893 kongresy 
międzynarodowe: antropologii, archeologii przedhisto- 
rycznej | zoologii. 

— W Christiani] 25, 26 I 27 sierpnia r. b. odbędzie 
się lrzecl z rzędu zjazd członków związku mlędzynaro- 
dawego prawa karnego. 

Zdrawie publiczne. Kilku lekarzy warszawskich, 
właścicieli zakladu ginekologlcznego, zawiązała spólkę 
w celu wybudowania wielkiego szpitala dla kobiet 
przy ul, Pańskiej. 


— Rok ubiegły powiększył w państwie Ilezbę dokto- 
rów medycyny © ga 1 lekarzy a 685. 

— Na kongresle chirurgów w Berlinie dr. Bergman 
połępił stanowcza kantarydyne, utrzymując, że leczy 
ona wilka tylko chwilowo. 

— W Krakowle dr. Braun olwlera dom zdrowia dla 
koblet. 

Przemysl i handel. Kupcy mosklewscy zawlązują 
towarzystwo ruskich hodowców bawełny, z kapttaiem 
zakladowym 400,010 rs. 

— Obywatele zlemscy z gub, litewskich zakładają 
w Warszawie sklep z wędlinami, urządzonemi na spo- 
sób litewski. 


— Pod Kolem zamknięto fnbrykę kor 
Gzyńsklej, 


p. Ku- 


— Poznańskie Tow 
i wosku zlemnego wy 


zystwo górnietwa naftowego 
zuje straty 25% kapitału. 


Zmarli, Dr. Heoryk Euczkiewicz, lekarz. profesor 
uniwersytetu warszawskiego, Za pośrednictwem arty- 
kułów przystępnych rozpowszechnia] wiadomości z za- 
kresu hygleny i medycyny. 

— Stefan Lasocki, współpracownik pism peryadycz- 
nych, dawniej współredaktor Gazety warszawskiej. 


— Angust Becher, w Wiedulo, powieżelopisarz. 


ODPOWIEDZI REDAKCYI. 


J. L.t. 15 w Krakowio. Jest to prawdopodobnie roz- 
dla której nle mielibyśmy doté miej. 
soszla niech Pan przyżle pod opaską 


rekomendowana. 


W. L. K. 1) Termin otwarcia wystawy I maja 189g 
r. 2) Projektowany, ale czy dojdzie do skutku—nle wla- 
domo, 3) Jest tylko jeden Hipolit; Henryka stworzył 
blędnie tłomacz. 4) Nie przestal, nle zajęty redakcyą 
awego pisma. 

Panu Make, Fr. we Bowie. Kstęgstnis, w której 
Pan prenumeruje, może znządać ni nas zeszytu pierw- 
szego po cenle 30 kop. 

Panu Murad. Są to dziwactwa języka, w których 
przylmek po połączył się właściwie z przypadkiem 7 
(pa groszu, po rublu, po polsku), zmienionym następnie 
na g (po złotem — po slare po pijanemu I t, d.) 
Wogóle nie należy od języka wymagać šelsłej logiki, 

dyž on nle jest jej tworem 

Tdealnej, Stabszy ad Innych. 

Pani hf. H. Krzem. Ponieważ poprzedni Ist Pani 
nam zapina). prosimy uprzejmie o przyslanie adresu dla 
porozumienia się w przedmiocie noweli. 
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Czylelnikowi, Żadnego nauczyciela języka anglel- 
sklego nle znamy. 


Uwaga. 
strzełone do zwrolu przechowuje. 


Redakcya rękopisów nie odsyla I lylko za- 


— Mlody czlowiek dla dokończenia stu- 
dyów uniwersyteckich potrzebuje rs. 200. 
Ktoby mógł pożyczyć na termin dwuletni, 
raczy zgłosić się do Redakcyi. 


Komitet Towarzystwa Zachęty Sztux Plęknych 
w Królestwie Palskiem ma honor prosić tych: b, czone 
ków kurespondentów, którzy, mima Jalznnych odezw, 
dotad nle udzielili komitetowi żadnej relacyj a obrocie 

; . do rozsprzedaty dowodów skład- 
kawych Towarzystwa, aby raczyll zawladomić Kaml- 
tel w czasie o Ile można rychlym, czy 1 komu dowody 
te hyly sprzedane, Inaczej bowiem Komitet zmuszony 
bedzie poszykiwać na nich należności za powyższe do= 
wody skladkowe, o Ile rachunki nie zostaną uregulo= 
wane lub dowody Towarzystwa nle zwrócone. 


anych Im w r. 


Komitet Towarzystwa Zachęty Szluk Pięknych 
w Królestwie Polakiem ma zaszczyt prosić pp. człon- 
ków korespondentów, aby w miarę otrzymywanych 
wplywów ze sprzedanych tegorocznych dowodów 
skladkowych wpływy te raczyli przysyłać lub skladać 
w kasle Towarzystwa, nle czekając ostatecznego ter- 
we = listapadzie. Tym tylko sposobem Komitet bę- 
dzie w możności dokonywania zakupów obrazów Irzeżh 
1w clągu roku w warunkach o wiele dogodnlejszych 
dla artystów zarówno, jak dla członków Towarzy- 
siwa, nabywających prawa do udzlału w losowaniu 
pomlenlonych obrazów i rzeżb w końcu roku, 


Kumliet Towarzystwa Zachęty Sztuk Pięknych 
w Królestwie Polskiem podaje do wladamoścl, iż na 
członków rzeczywistych Towarzystwa zapisali się: 
Ks. Kazimierz Kobrzyński. Ks. Leon Zaremba, Ks. Mi- 
chal Majewski, Ks, Piotr Letklewicz, Edward hr. Kra- 
slński, Dr. Feliks Dreckt, Dr. Edward Stark, Dr. Mie- 
czyslaw Zaczek, Dr. Aleksander Wadeniuk, Stanislaw 
Ralnschmit, Jan Rudnicki, Bronislaw Łącki, Klemens 
Czemski, Arnold Bronikowski, Franciszek Mirecki, Ap- 
toni Pilecki, Tadeusz Romanowski, Alfred Jan Kern, 
Feliks Fletruszyński, Aleksander Dowojna-Sylwestro- 
wlez, Aleksander Wlenlawski, Bronislaw Zieliński, 
Ienacy Rudowski, Gustaw Zabłocki, Tomasz Wolski, 
Slanislaw Staniszewski, Walery Staniszewski, Stefan 


Baranowski, Wladyslaw Tlnlewlez, Wladyslaw SM 
szewski, Jan Białowąs, Franciszek Gotebi jewski, 
masz Oxliski, Marceli Wilden, Franciszek Ejsmam 
Anton! Dal-Trożzo, Roman Gierszewski, Wiktor 

ryusz-Raclborowski, Stenlalaw Sunderland, Felis Slup. 
Ilenryk Kemplński, Julian Strasburger, Adam Dzie. 
wulski, Baltazar Karkosik, Aleksander Wiederschali 
Franelszek Brauman, Maciej Antoni Adamowicz, Karol 
Wilkoszewskl, Jan Stankowski, Kazimierz Hulewlezg 
Teodor Wierzbowski, Witold Kubleki, Witold Zajdler, 
Emil Schönfeld, Jan Plasecki, Ludwik Kuśmierski, 
Stefan Walewski, Maurycy Friedman, Aleksander Ro: 
rawski, Aleksander Kamieniecki, Roman Mieszczański, 
Antopl Wieczorkowski, Zdzislaw Sznuk, Ksawery Ku: 
rzawiński, Tadeusz Krzyżanowski, Jan Eaglicht, Stani: 
nistaw Czajkowski, Bronislaw Malsdorf, 


Obowiązki ezlonków korespondentów przyjąć ra- 
czyli: Teodor Wierzbowski, Tadeusz Krzyżanowski 
Stefan Walewski, Stanislaw Mróz, Ks. Wincenty Mle- 
chowicz, Waclaw Drzewlecki, Cypryan Blellński, Ka” 
rol Biske, Henryk Wyganowski, Karol Mosz, Józef El- 
zanowski, Ludwik Lesiewski, Wladyslaw Sokołowski, 
Marcell Wilden, Wiktor Kaczyński, Izydor Pawęcz- 
kowski, Kazimierz Chelmlóski, Kazimlerz Saski, Hen- 
ryk Chmielewski, Izydor Ellenband, Stanisław Kray- 
wda Pogorzejski — w Warszawie; Andrzej Żółtowsk: 
w Międzyrzecu; Jan Stonkowski w Radomlu; Józef Kl» 
lanowski w Wloclawku; Stanisław Sunderland w Sledi- 
cach; Wiklar Saryusz-Raclhorowski w Beresteczku; 
Roman Glerszewski w Chruszczówce; Bernard Dobra- 
olecki w Lodzi; Aleksander Borawskl w Ietersburgu; 
Antoni Dal Trozza w Michałowie; Aleksander Dowoj- 
na-Sylwestrowicz w Masłowszezyźnie; Zygmunt Dn- 
dzibóg-Kamióski w Szumsku; Bronisław MolsdorfT 
w Piccku, 


ae. 


Szan, abonentów w Warszawia i na pro- 
wincyi uprasznmy o natychmiastowe donio- 
sienie nam o każdom opóźnieniu lub micod 
biorze PRAWDY. Pismo naszo wysylane 
1 niedzielą 


Prennmeratorzy PRAWDY otrzymują 
przy końcu każdego kwartału dodatok bez- 
płatny, skladający się z aześciu arkuszy 
druku. 


Letnie Mieszkanie 
w Ostrowie, 


_W suchym losie sosnowym różne lokalo umeblowane, z wszel- 


kiĝi dogodnościami, tanio do wynajęcia. — Kąpic!, gimnastyka 
dla dzieci, lodownia, produkty na miejscu. 
We riki i niedzieło dla obejrzenia mieszkań są konie na po- 


ciąg ranny kolci Terespolskiej, przy przystanku Dębe-Wielkie, 
o a wiorsty odjmiejsca. — Bliższe szczegóły: Magazyn para- 
soli Hofertowoj, ulica Nowo-Miodowa. 


= 


Wydawnictwo Spóki: Natladowej. | 
wyBonu pism Pl i po 1 Padierna, 


kop. 35. 


(Rozwój polii Niemiec po 1848. 
+ Spoleczna demokracya 1 walka przechwko 
niej. Prawa wyjalkowe 1858. Środki 
przeciwka dalszemu rozwojowi spolecz- 
nej demokracyl). 

Skład glówny: kslęgarnia G. Centner- 
szwera. Nabywać leż można u anlora, 
Wilcza 39, m. 6. 


K. R. ŻYWICKI. 


Henryka Heinego 
tom drugi, 


zny 


zawiorający: Podróż do Haren 

1 Włochy, w ptzokładzie M. Œa- 

walewieza, O. Jelonty i M. Ka-. 

nopniekiej, wyszodł z druku. ; 

Cena. 1 k.50, z przesyłką potz- 
tową rs. 1 k. 70. 


Wydawnictwa „Prawdy.“ 


J. Brandes. Błówne prądy literatury XIX W. Okoński. Dramaty (Anten, Na targu, 
w. tomów cztery, tlom. K, Lewald Helvia, Poddanka, Blazen, Za ma. 
rs. 6. ską) — rs. 1. 

Ekonomia polityczna według najznako- — 0 życia, powiastki: Chawa Rubin, 
mitszych badaczów niemleckich ula” Karl Krug. Damlan Capenko—k. 5o- 

jpe—ra a — Klemens Baruta, powleść — k. 40. 

L. Liard. Legika, tlom K. Lewald—rs. td gjjnwjnni, dramat w trzech aktach— 

A. Espinas. Społeczeństwa zwierzęca, k, 8o, z przesyłką rs. 1. 


wraz z dodatkiem ogólnych dzlejów. n 
socyologi! — rs. 3. Dr. ETC ELSE w zdrowiu i w cho- 


Uwaga. Wszystkie powyższe dzie- 
la abonenci Prawdy nabywać mo KR Muhina, 
ga za poławą ceny. Na koszta prze- 
sylkl pocztowej dolączyć należy 
kop. 15 do każdego rubla. 


E. Taylor. Zmyślność | morałaość ro- 


Byran w urywkach — 
rs. 1 kop. 20 z przesylką ra. 1 k. 25. 
Dr. F. Rajkowski, Poradnik lekarski 
wraz z apteka domową (w oprawie), 
rs. t, z przes, ra. t k. 20. 
ża K. Lewald, Histarya XIX w. od r. 1800— 
AO Ge ARE 1888 — rs.3 k. 3o, z przesylką rs. 3 
L. H. Morgan. Społeczeństwa pierwo-  k.60. 
tne, czyli badanie kolel ludzkiego po- F, B, Tyler. Antropologia z ilustracyn- 
stepu od dzikości przez barbarzyń- "mj, w przekładzie A. Bąkowskiej — 
stwo do cywilizucyl, przekład A. B: rs. 2. z przesylką pocztową rs: 2 
kowskiej — rs. 3 (z przesyłką rs.3 ipio J% 
k. 50). M. Mignet, Historya Rewalucyi francu- 
J- Barni 1 A. Krzyżanowski. Męczennicy skiej, tomona aja przesyłką 
myśli (w oprawie) — rs. 1. rs. 2, k. 2: s 


Druk K, Kowalewskiego, ulica Królewska Nr. 29, 


Hossoaeso Iiensypow, Bapu:ana 29 Maprn 1491 r. 


Redaktor 


i Wydawca dr. fil. A. Świętochowski. 


